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Nasza reprezentacja w Wiedniu lubi otaczać 
się mgłą tajemnicy. Do tego służą tak zwane pou
fne posiedzenia, których „poufność" na tern głó 
wnie polega, że szczegóły obrad pojawiają się 
natychmiast... w „Neue Freie Presse". Ten ultra 
giełdowy i żydowski dziennik, ma w ogóle wielkie 
powodzenie w Kole polskiem; nielylko de Pora- 
da-Rapoport, ale nawet inni, bardziej chrześcijan 
ser członkowie koła, upodobali sobie ™,!Neue Fr. 
Presse", —  i na łonie tego pisma wynurzają swo
je poglądy i życzenia... Przez wdzięczność za to, 
nadworny organ „Alliance Israelite", uprawia sy 
^tematycznie hakatyzm antipolski najwstrętniej
szego rodzaju...

Ostatnie „poufne" posiedzenie Koła, znalazło 
również echo jedynie na szpaltach „Neue Frcie 
Presse". Stamtąd też dowiadujemy się o „ener
gicznych" występach pp. Greka, Rottera, i... Da
nielaka. P. Rotter interpelował o rozszerzeniu au 
tonom ji; p. Danielak „ubolewał" nad nieobecnoś
cią hr. Dzieduszyckiego, —  a dr. Grek żądał, aby 
ordynację wyborczą do sejmu zmieniono w du
chu powszechnego głosowania.

O przemowach innych posłów „Neue Freie 
Presse^oiyskretnie zamilcza.

Na=omiast z komentarza „Kurjera lwowskie- 
go ‘‘ dowiadujemy się o powodach „poufnej" dys- 
kusji.Pisze „K urjer“ „Z  lakonicznego komunikatu 
„Neue Freie Presse" domyślać się można, że 
grupa posłów demokratycznych czuje się zaniepo 
kojoną zakulisową, intrygancką robotą przywód
ców kołowych, że podejrzywa o jakieś nieczyste 
zamiary konserwatywną klikę i żo do tego rodzaju 
podejrzeń ma podstawy. Prawdopodobnie już i na 
posiedzeniu Koła musiano wystąpić z wyraźniej- 
szemi oskarżeniami, lecz ich do pisma niemiec
kiego nie zakomunikowano.

A jednak ludność kraju powinna coś pewne
go dowiedzieć się o tych matactwach konserwaty
stów, aby w porę zademonstrować przeciw zama
chom kliki."

Miejmy nadzieję, że wymienieni trzej demo
kraci odkryją i zniweczą owe groźne intrygi. Tym 
czasem jednak korespondent lwowskiego „Słowa" 
przedstawia całe to zajście w świetle cokolwiek 
odraiennem. Oto, co pisze do swego dziennika:

„Posiedzenie wtorkowe Koła polskiego było z 
krótkiemi przerwami paufne. Posłowie wszyscy 
wiedzieli o uchwale poufności i tę poufność usza 
nowali —  z wyjątkiem jednego. W  gazetach po
rannych środowych w gazetach wiedeńskich i au- 
stro-niemiec. widnieje sprawozdanie z rozpraw 
politycznych, prowadzonych pod koniec posiedze
nia wtorkowego. To sprawozdanie jest tenden
cyjnie zredagowanem, ma bowiem na celą zarekla 
mowanie wyłącznie jednego posła, który po sześć 
tygodni nie bywa w Izbie poselskiej i siedzi —  
nie biorąc urlopu od prezesa Izby — w kraju. 
Za każdym razem, gdy wyjeżdża na 24 albo 48 
godzin po dyety do Wiednia, urządza w Kole poi 
skiem borbę o sensacyjnym zakroju, dyktuje ko
lorystyczny opis tej borby, wydawcy jednej z ko
respondencji niemieckich: Na drugi dzień zbiera 
wycinki, zawierające przedruk ow ego opisu w ga 
zetach niemieckich i rusza do k raju, gdzie pokazu 
je te wycinki każdemu jako dowód swojej nie
zmordowanej, ustawicznej, wybitnej działalności 
poselsko-politycznej. Ta borba i owe wycinki za

stępują u tego posła miejsce znanego w krymina
listyce „alibi".

Nie potrzebuję wymieniać nazwiska tego po
sła; cały już kraj zna jego manerw z owem „ali
bi1, mającem na celu wyprowadzenie wyborców 
w pole. Stwierdzam tylko, że i tym razem na po
siedzeniu puufnem w dn. 3 bm. ów poseł, który 
dopiero w dnia 2 bm. o godzinie 9 minut 40 wie
czorem przybył po dłuższej nieobecności do Wied 
nia, urządził borbę niby to o rozszerzenie auto- 
nomji kraju i potem postarał się sam o rozgłoszę 
nie drukiem przesadnego opisu tej borby. W  pią 
tdk juz będzie u siebie w domu."

Zdaje się, że ta złośliwość, jest dosyć uspra
wiedliwiona.

BK

g id ftic  am■■ s iak f$a.
Wiedeń, 5-go lipca.

(A .)  W  komisji reformy wyborczej rozegrał 
się proces polityczny, godny zapamiętania.

W  przeszłym tygodniu, dnia 28 czerwca Ru- 
sini podnieśli w komisji reformy wyborczej wrza 
wę płaczliwą, że nawet z przyobiecanych im 
przez rząd 27 mandatów w Galicji wschodniej 
część może przypaść Polakom. \V rzawa, skargi, 
płacze ruskie sprawiły, że pp. dr. Kramarz i dr. 
Susterszic zaofiarowali się Polakom i Rusinom na 
pośredników. Owa oferta nie przypadła zbytnio 
do smaku posłom polskim. Nic dziwnego z uwa
gi, że ci obydwaj politycy przyczynili się do nie
słychanego pokrzywdzenia Galicji na punkcie 
liczby mandatów, byle tylko Czechom i Słoweń
com zapewnić ilość jak największą tych ostat
nich. Ale ostatecznie przystano w Kole na ukła
dy z Rusinami i przypuszczono do tych układów 
dra Kramarza w ruli raczej świadka, niż pośre
dnika.

Rusini prawdopodobnie nie liczyli, że Koło 
polskie tak łatwo zechce wdać się z nimi w ro
kowania po tych oceanach oszczerstw-, rzucanych 
przez prasę ruską na Polaków, po takich wybu
chach nienawiści antypolskiej na kazalnicy w 
cerkwiach ruskich, wszędzie, w życiu publicznein 
i prywatnem, gdzie Rusini stykają się z P o
lakami.

W pierwszej chwili przedstawiciel Rusinów 
w komisji reformy wyborczej, p. Mikołaj Wassil- 
ko, zaczął prowadzić układy z referentem refor
my wyborczej w Kole polskiem, z profesorem 
drem St. Głąbińskim. Aie w początkach tygo
dnia bieżącego on sam już nabrał apetytu, i za
miast 27 mandatów, pragnął, aby dano Rusinom 
34 mandatów. Inni posłowie ruscy nie zadowal- 
niaiąo się nawet i 34 mandatami. W y maga ją 
znacznie więcej, bo niemal połowy mandatów, 
przeznaczonych dla Galicji.

Głosowanie w komisji reformy wyborczej ma 
się odbyć dzisiaj wieczorem.

Jakkolwiek ono wypadnie, jedną trzeba wy
ciągnąć naukę z powyższego zajścia. Polityki 
ustępstw kompromisowych nie można stosować 
do Rusinów. Taktyka ruska nie zmieniła się ani 
na włos jeden od trzech z górą vrieków. Owa po
lityka polega na łamaniu umów i nie dotrzymy
waniu przyrzeczeń. Nie inaczej postępowali ata- 
mani wojsk zaporożskich, wyposażani w przy
wileje i ciągnący z nich zysk tylko po to, by no
wy kuć oręż przeciwko Polsce. Ktokolwiek z po

lityków polskich ma do czynienia z Rusinami, po
winien mieć na oku wielką prawaę psychologi
czną: jest to naród, wyposażony nawet dużymi 
przymiotami umysłowymi, brakuje mu jednak 
zmysłu państwowego, karności wowmętrznej, wo
li silnej. Znamieniem politycznem Rusinów ja
ko narodu jest anarchizm. Nie zaznali tak dłu
giej i tak srogiej niewoli mongolskiej, jak szczep 
wielkoruski, który pod jarzmem tatarskiem i 
dzięki temu jarzmu wyrobił w sobie siłę cichego 
oporu i wytrwałości, dwóch wielkich cnot polity
cznych, podw-aliny potęgi rosyjskiej przez wiek; 
X V III i X IX  Małorusi są dzisiaj tem samem, 
czem byli za Pawluka i Chmielnickiego: umieją
burzyć, lecz niczego nie potrafią zbudow-ać, me 
dotrzymują przyrzeczeń, boją się tylko silnego 
przeciwmika.

Małorusi nie szanują ręki łagodnej. Bogdan 
Chmielnicki tylko dlatego kozakom dał chwil kil
ka świetnego rozwoju polityczno-państwowego, że 
niepospolitą energią, srogością, absolutną władzą 
hetmańską trzymał rozmaitych Wasylów w kar
bach żelaznych.GdybyRzeczpospohta umiała była 
w ciągu wieku W I I  konsekwentnie ostro rządzić 
ludem maloruskim, byłaby nigdy nie dożyła wy
buchu Ohmia niczyi T.

Ryliśmy i jestes y jeszcze dzisiaj narodem 
za dobrym, serca zbyt tiękkiego, ręki zbyt jedwa
bnej. Nie mamy wr sobie nic a nic z natury angli
ka albo Niemca, natury trzeźwej, może mniej lot 
nej, niżeli nasza, lecz stałej i wieazącej, czego 
chce.

Stał się tym razem znow u Iłąd. Skoro rządy 
austrjaekie uczyniły podział mandatów między 
narody, zależnym od kultury i siły poda+kowej, 
było naszym obowiązkiem obstawmć bezwzględnie 
by nietylko do nas. ale i do Rusinów stosowano 
tę zasadę. Wahaniem dobrodusznem rozzuohwa 
liliśmy posłów ruskich. Zapłacimy za owrą słabość 
nową stratą, jeżeli nie teraz, to w przyszłości.

KORESPONDENCJE.
Warszawa 5 lipca.

Po ciągłych zamachach terrorystycznych na 
policję i całym szeregu najrozmaitszych „pogro 
mów" —  przyszła obecnie kolej na prawdziwy 
pogrom policji! Rozpoczął się on w- poniedziałek 
11-tu prawie jednoczesnymi zamachami na re
wirowych, policjantów, żandarmów itp. Rzuciło 
to taką pamkę na policję, żc we wszystkich 
prawie cyrkułach w-ybuchł prawdziwy 
strejk tych funkcjonaryuszy policyjnych, którzy 
masowo żądali dymisyi. Naturalnie władze żądań 
tych nie uwzględniły, a wielu rewirowych i po
licjantów, którzy zbyt natarczywie domagali się 
nwmlnienia, aresztowmno.

Nosił wilk, ponieśli i wilka! Stróże „bezpie
czeństwa publicznego",' którzy tak gorliwie ści
gali „buntowników", a jawnie tolerowali ban
dytów7, i opryszków wszelakiego rodzaju, sami 
jako „buntowszczy k i" dostali się obecnie pod 
klucz. Tc Energiczne" zarządzenie policm aj
stra Meyera nie na wiele się przydało i panika 
wśród policyi wywołana poniedziałkowemi za
machami była tak wielka, że już po południu 
dnia tego ściągnięto wszystkie posterunki poli
cyjne, a policjanci pojawiali się tylko na mieście 
pod eskortą czterech żołnierzy! Dnia następnego



i te ruchome posterunki ściągnięto i na wszyst 
kich ulicach W arszawy nie było ani jednego po
licjanta choćby na lekarstwo! Jedynie z bram 
cyrkułowych trwożliwie wyglądali „odważni" 
obrońcy rosyjskiego „ładu i porządku".

Co prawda ten zupełny brak policji na uli
cach ludność Warszawy bynajm niej nie zatrwa
żał. W  mieście pomimo to panował spokój i po
rządek, ruch kołowy odbywał się bez żadnych 
przeszkód, a co do rabunków i napadów bandyc
kich, to i tak obecność policji nie tylko nie gwa 
rantowala bezpieczeństwa, lecz często pomaga 
ła bandytom, gdyż policjanci nie dość że nie śpie
szyli z pomocą napadniętym, lecz niejednokrot
nie się zdarzało, że aresztowali i strzelali do... 
ścigających!

Ten „strejk" objętej panikią policji war
szawskiej przypadł prawie jednocześnie z inter 
pelacją w Dumie z powodu stanu wojennego w 
Królestwie Polskiem i był doskonałą ilustracją 
i jaskrawym dowodem bezcelowości rządów żoł
dackich, opartych nie na prawie, lecz na gwał
tach i samowoli policyjno-żandarmskiej. Po sie 
dmiu miesiącach stanu wojennego, który miał 
„uspokoić" kraj, nie tylko nie zdołano osiągnąć 
choć zewnętrznych pozorów „porządku", lecz do 
szło nawet do tego, że ci, co mieli zaprowadzić 
ów porządek, nie śrnią pokazać się na ulicy w 
obawie zamachów ze strony organizacji terrory
stycznej, wobec której są zupełnie bezsilni!

Okrutna wobec bezbronnych, tchórzliwa w 
obec jakiegokolwiek niebezpieczeństwa —  alfa- 
i omega gospodarki rosyjskiej —  policja zapew 
nić ludności nie może choćby najprymitywniej
szych warunków bezpieczeństwa, a sama musi 
kryć się tchórzliwie przed brauningami rewolu
c y jn y ^  mścicieli!

W ątpliwą jest jednak rzeczą, czy ten ostatni, 
tak krwawy „dow ód" bezcelowości stanu wojen 
nego, zdoła otworzyć oczy zaślepionej biurokra
c ji  rosyjskiej, która po drodze przemocy, gwał
tów i szubienic pędzi na łeb na szyję do ostate
cznego kresu, do swej zupełnej zagłady w fa
lach doprowadzonego do rozpaczy ludu.

Po dwóch dniach zupełnej bezczynności, tj. 
ukrywania się w dobrze strzeżonych przez; woj
ska cyrkułach, policjanci zaczęli znów zajmować 
posterunki uliczne, lecz pod osłoną aż czterech 
żołnierzy! Organizacja terrorystyczna nie po
przestała jednak na jednodniowym pogromie, i

zamachy na policjantów tó tu, to tam powtarzają 
się ciągle.Na ul. Hożej zastrzelono w ten sposób 
rewirowego. Gdy na odgłos strzału przybiegł pa
trol, sprawców zamachu już nie było widać, po
mimo to żołnierze dali salwę wzdłuż ulicy i ranili 
śmiertelnie przygodnego przechodnia, Rosjanina.

Trzeba tu dodać, że zamachowi na rewirowe
go przypatrywało się trzech żandarmów, po
wracających w tym czasie z dworca kolei wiedeń
skiej, lecz nie próbowali nawet pośpieszyć napa
dniętemu z pomocą, drżąc widocznie o swą skó
rę. Sprawcy zamachu dali do nich strzał, na 
który jeden z żandarmów odpowiedział również 
strzałem, lecz ta wymiana kul nie miała żadnego 
wyniku i każdy poszedł w swoją stronę.

Podobnych zamachów dokonano w ciągu 
dnia wczorajszego kilka i wszystkie w dzień i w 
najruchliwszych punktach miasta, a ani jeden 
sprawca nie został schwytany! Na ulicy zaś Żyt
niej zaatakowano nawet patrol kozacki i dwóch 
kozaków ciężko raniono.

Zamachy te wywołały ogromną panikę, a zu
pełna wobec nich bezsilność policji i wojska prze
raziły podobno ogromnie zarówno policmajstra 
Meyera, jak i samego Skałłona. Pierwszy za
przestał nawet przyjmować prywatnych intere
santów w ratuszu, obawiając się widocznie, aby 
i do jego gabinetu nie wtargnął jaki „interesant" 
z browningiem i nikomu się teraz nie pokazuje. 
Drugi, który już od dłuższego czasu ukrywa się 
w Belwederze, na wieść o ostatnim pogromie po
licji, poczuł podobno w sobie „nadwątlone zdro
wie" i wysłał do Petersburga prośbę o dymisję, 
a przynajmniej dłuższy urlop.

Petersburg niewątpliwie udzieli mu ur
lopu, bo przecież rządowi rosyjskiemu kandyda
tów na obsadzenie posady jenerał-gubernator- 
skiej z pewnością nie brakuje: pierwszy lepszy
„stupajka", równie nieudolny i tchórzliwy, jak 
dziki i okrutny, to dla biurokracji najlepszy wła
śnie kandydat na stanowisko satrapy warszaw
skiego!

Pułkownik żandarmerji Muradow, na któ
rego wykonano niedawno zamach bombą, bez 
powodzenia, umarł na apopleksję... Był to jeden 
z najwybitniejszych działaczy policyjnych obec
nego rządu.

Petersburg, 3 lipca.
Pogłoski o bliskiem utworzeniu gabinetu par

lamentarnego, jak dotychczas nie sprawdziły się, 
i o ile można wnosić z wielu symptomatów, me 
prędko staną się rzeczywistością. W prawdzie u- 
stąpienie gabinetu Goremykina jest prawie pe
wne, lecz jego miejsce zajmie nowe ministerjum 
złożone z samych biurokratów, co sytuacji by
najmniej nie zmieni. O gabinecie mieszanym, zło 
żonym z czynowników i z członków Dumy, rów 
nież nie może być mowy. Choćby nawet rząd nosił 
zię s tą myślą, to „kadeci" z pewnością nie zgo
dzą się na taką kombinację i przywódcy ich ka
tegorycznie oświadczyli, że nie przyjmą tek w 
gabinecie, cbok znienawidzonych przez naród 
biurokratów.

Na razie więc wszelkie pogłoski o utworze
niu gabientu parlamentarnego należy uznać co 
najmniej za przedwczesne, a krążące ciągle wie 
ści o powołaniu Morumcewa do Peterhofu —  za 
zwykłe kaczki dziennikarskie. Stwierdził to sam 
Murcmcew, który zapewnił, że jak dotychczas, 
był tylko jeden jedyny raz na posłuchaniu u ca 
ra —  zaraz po zwołaniu Dumy. Tymczasem we
dług pism miejscowych, prezes Dumy stale co kil 
ka dni „jeździ do Peterhofu i otrzymuje misję u- 
tworzenia gabinetu parlamentarnego."

Duma tymczasem, która ciągle obraduje nad 
„projektami praw" i wnosi nieuwzględniane inter 
pelacje, przybrała już prawie ustalony kształt i 
wygląd... Dla orjentacji w przebiegu obrad tego 
pierwszego parlamentu rosyjskiego, podaję 
jej skalę polityczną, która przedstawia się w ogól 
nym zarysie, jak następuje:

Skrajna lewica: Frakcja socjal-demokratów 
dobijająca się nietylko praw ale i wszeehwładzt- 
wa dla proletarjatu oraz Grupa Pracy, mająca w 
programie swoim nietylko upaństwowienie ziemi 
ale i ekspropriację bez wynagrodzenia.

Centrum: Kadeci umiarkowani, zdeklaro
wani monarchiści, pragnący doprowadzić pań
stwo do odrodzenia drogą ewolucji, nie zaś rewo
lucji, występujący nie przeciwko władzy rządowej 
wogóle, ale przeciwko nieodpowiedzialnej wobec 
przedstawicielstwa narodowego -władzy minister- 
jalnej, upostaciowanej w obecnym gabinecie, sta 
wiający w programie agrarnym tylko zasadni
cze, bardzo rozciągliwe punkty, aby dać pole jak 
najszersze mniejszym samorządnym instytucjom 
Na czele tej grupy kadetów: Pietrażycki, Lwów, 
Kotlarewski, Grodeskuł, Dołogorukow, Nabokow, 
Lednicki. Centralne też miejsce zajęło stronnictwo

LOSY TALAŁEJA
P O W I E Ś Ć  

J. J. MIAŚNICKIEGO.
Przetłomaczona z rosyjskiego przez dr. M. S.
84. Ciąg dalszy.

—  Ach, żeby to nianiu była prawda!
— Najprawdziwsza prawda mateczko... No, 

gdyby hulał jak inni, toby było co innego... Od 
bulaki może żeńska strona wszystkiego złego się 
spodziewać, a nasz Tałałej Iwanowice i hulać na
wet nie potrafi... oj nie umie on tego wcale... bo 
i prawdę powiedziawszy, gdzie się miał tego na
uczyć, tydzień bez roku jak jest kupcem i niema 
szczególnych przyjaciół... ani stosunków', ani przy 
jaciół... bo prawdziwi kupcy do niego się nie prze 
konali, a lada jakich on znów nie szuka... A my 
baby takie głupie mamy usposobienie, że niech 
ino mąż się zawieruszy na jakiś czas, to zaraz 
tracimy rozum.

—  Ach nianiu, wszystko to prawda, a serce 
n.ówi swoje.

—  Wiem mateczko, po sobie w iem z młodości 
własnej. Niezawładnąć mi piekielnikiem! Ale co 
do Tałałej a iwanowicza niech pani będzie spo
kojna... ja go śledzę.... nie ma nic.. Chłopakowi 
młodemu przejedzą się i słodycze, toby rad sie 
puścić trochę... Ale on nie taki., o. nie taki i z pe
wnością po nim tego spodziewać się nie można, 
bo ja chłopa znam doskonale mateczko... niema 
nic gorszego od sytego chłopa., jak długo się go 
trzyma o głodzie, to tak długo wszystko zrobi jak 
chcesz... jak się jednak rozje i odpasie, to już bądź 
zdrów' holenderski śledziu, nie gorzej od tysiąc 
rublowego rysaka zacznie brykać... no i 
wtedy nie zbliżyć się do niego, bu pokopie! Wiem 
ja to z doświadczenia mateczko... ale Tałałej Iwa 
nowicz nie taki... jużby mu pora pobrykać, a on 
nie... i swojej skromności nie porzuca... W czoraj 
jak przyjechał prosto z zabawy, powiada odzwier 
nomu naszemu zaraz przy bramie „śpiewaj ze 
mną Spirydonie piosenkę1! Dajmy na to, że miał 
w czubie, to przecież, gdzieby inny gospodarz zro
bił tak... gdzieby z odźwiernym śpiewał...

—  Tałałej Iwanowicz, nianiu, wczoraj trze
źwy przyjechał.

— Mateczko, gdzież zaś podpity...
—  Całkiem trzeźwy... był tu u mnie i siedział 

ze mną... sama początkowo myślałam, że on pod-
ochocony, ale potem się przekonałam, że nie.

—  To już nie mogę i nie chcę powiadać, ale 
Spirydon mówił, że podpity... no i dorożkarz, któ 
ry Tałałeja Iwanowicza przywiózł, też mówił Spi 
rydonowi „całą drogę —  powiadał —  od samego 
Arbatu śpiewał piosenki"...

—  Dorożkarz?
—  Dorożkarz mateczko. Najprzód odjechał, 

ale jak Tałałej Iwanowicz odszedł do domu, to się 
wrócił do Spirydona... aby się dowiedzieć o god
ność Tałałeja Iwanowicza... „Bardzo, —  mówił —  
widać dobry to kupiec, bo zgodził mnie za rubla 
cd Arbackich Wrot, a dał trzy ruble".

Mat rena Teodo równa zachmurzyła się. Nic 
nie powiedziała niańce, ale gdy ta wyszła, przy
kry uśmiech skrzywił jej bladą twarz.

—  Jechał od Arbackich Wrot, a mnie powie
dział, że był z odbiorcami!...

—  Kto tam mieszka? Ach! jakżebym prag
nęła się dowiedzieć!...

Matrena Teodorowna nie rozbierała się i cze 
kału na męża, otworzywszy drzwi na kurytarz. 
W  domu wszyscy już spali, gdy nakoniec przyje
chał Tałałej. Zobaczywszy światło, szeroko ze sy
pialni oświetlający kurytarz wszedł cicho i zam
knąwszy za sobą drzwi, zbliżył się do żony, sie
dzącej w osowiałej pozie przy toalecie. Ona też nie 
słyszała jak wszedł Tałałej i dopiero, gdy się ode
zwał podniosła głowę i jakby z poddaniem się po
patrzyła na męża.

— Jak się masz Matreno Teodorowno, — 
przemówił starając się uśmiechnąć —  myślałem, 
że już dawno spisz...

Matrena Teodorowna milczała.
—  I znowu więc za wczorajsze! opryskliwie 

zauważył, orzykładając usta do czoła żony i sia
dając przy niej. Czegóż milczysz?

— Ja ciebie słucham Taliczko, —  odpowie
działa Matrena Teodorowna

—  Mnie niema czego słuchać; na co mnie

słuchać, rozdrażniał się, ja nie adwokat, ani pro
kurator.

—  No i ja też nie podsądna i ostatecznie nie 
tohie mnie sądzić!...

Tałałej popatrzył z podełba na żonę i zmarsz 
czył brwi.

—  To znaczy, że nie życzysz sobie ze mną roz 
mawiać? Jak ci lepiej...

—  Ja mówię, że cię słucham... Już drugą noc 
gdzieś się zapodziewasz... Gdzie bywasz, nie wiem, 
ale z pewnością z ludźmi, a nie w samotności; a ja 
siedzę w domu i nikogo nie widzę... Ty masz co 
opowiadać żonie, ja nie mam nic...

—  I ja nic mam nic do opowiadania, —  u- 
śmiechnął się Tałałej, —  zajmowałem się odbior
cami dwa dni i nic więcej.. Jutro oni odjeżdżają, 
wobec lego ja też teraz w zwykłym czasie będę 
wracał do domu... dopóki nowy odbiorca się znów 
nie trafi. —  dodał silnie akcentując.

—  Ja twej wolności nie ograniczam.
—  Przyjemnie słuchać rozsądnych rzeczy. 

Jak nic muszę, to sam nigdzie nie pójdę, a jak 
potrzeba, tc mnie nikt zatrzymać nie może.

—  Zdaje mi się, żem ci juz powiedziała, że 
twojej swobody nie ograniczam... Niepotrzebnie 
mi to więc mówisz.

— W  każdym razie nie szkodzi powtórzyć, 
abyś nie zapomniała. Kobiety miewają krótką 
pamięć.

—  Tylko nie ja; ja wszystko pamiętam Ta
liczko!

—  To bardzo dobrze.
W ziął ją za rękę i starał się popatrzyć w 

oczy, lecz Matrena Teodorowna opornie patrzy
ła na boki.

—  Matreno, nie wytrzymał, więc ty już na
wet patrzeć na mnie nie chcesz?

—  Ale gdzież tam, ile tylko chcesz...
Popatrzyła w jego ciemne, jakby wewnętrz

nym ogniem gorejące oczy, przeszła wzrokiem 
po ślicznym owalu jego twarzy, —  po krętej 
bródce i starannie przez fryzyera zapieczonych 
Wąsach, a w oczach jej zamigotał jakiś niedobry 
ogienek.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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reform demokratycznych, chwilowo bardziej rady 
kalne, zaś obecnie przechodzące na coraz umiar- 
kowańsze stanowisko, wobec coraz dalej idących 
fantazjowań lewicy. Stronnictwo reform demo
kratycznych reprezentują: prof. Kowalewski],
Kuźjnin-Karawajew i ks. Urusow. Do tej grupy 
należy zaliczyć i Koło polskie.

Prawica: Bezpartyjni, nie godzący się na tę 
lub ową część programu zarówno kadetów, jak 
stronnictwa reform demokratycznych. Posłowie 
Polacy z Ljtwy i Rusi, wśród których jedna frak
cja  przechyla się bardziej ku programowi kade
tów w kwestji agrarnej i głosowania czteroprzy- 
mi> drukowego (M. Massonius, ks. Lubecki, E. Lu- 
bański i inni) zaś druga frakcja (J. hr. Potocki, 
S Horwatt i m ni) zajmuje w  kwestji agrarnej i 
ordynacji wyborczej stanowisko bardziej zacho
wawcze. —  Nowo utworzona grupa postępowców 
z hr. Heydenem, Stachowiczem, posłem wołyń
skim, Żurawskim i posłem astrachańskim Skwar 
co w cm na czele, swoim programem agrarnym 
zhliża się do kadetów centralnych.

Skrajna prawica —  w utartem rozumienia 
nie istnieje wcale. Grupa włościan, organizowana 
przez posła grodzieńskiego Jerogina, rozpadła się 
i śladu jej dziś niema. Ogółem znajdzie się dziś 
może w całej Izbie poselskiej dziesięciu najwyżej 
posłów hołdujących reakcyjnypi poglądom i sym- 
patjom i to nie skrajnym, ci nie mają atoli leader 
ow swoich ani też nie ujawniają chęci manifesto
wania się.

Tak się przedstawia ideowo skład Dumy w 
obecnej chwili. Różniąc się zasadniczo w progra
mach politycznych, posłowie przeciwnych nawet 
obozów, schodzą się na punkcie oceny obecnego 
rządu i domagania się dymisji gabinetu. Lewica 
tylko okazuje większe zdenerwowanie, któremu 
daje swój wyraz podczas przemówień ministrów. 
Dotychczas jednak Duma wysłuchuje mów mini- 
sterjalnych i jedynie tylko jeneralny prokurator 
wojenny Pawłów nie może pokazać się w Izbie po 
słów.

Podczas ostatniego jego występu nie dopusz
czono go wcale do głosu i pod gradem obelg, przy 
odgłosie piekielnego wrzasku, musiał on wprost 
uciekać z trybuny. A trzeba tu zaznaczyć, że o 
burzenie w Dumie przeciw temu przedstawicielo
wi sprawiedliwości wojennej jest tak wielkie,, że 
nie tylko skrajna lewica bvła przeciwną dopusz
czeniu go do głosu. Między innerni grupami i K o

ło polskie postanowiło, w razie dopuszczenia. Pa
włowa do głosu, opuścić manifestacyjnie salę.

Pawłów tymczasem dokłada wszelkich starań 
aby szubienice w Rosji nie próżnowały. Dla tego 
„jeneralnego".... kata Rosji nawet sądy wojenne 
są za łagodne. Zaznaczyło się to jaskrawię w 
sprawie straconego w Warszawie nieletniego wło 
ścianina Papaja. Naw'et warszawski sąd wojen
ny. uznał za właściwe, zamienić temu chłopcu ka
ry śm ierci na 15-ą katorgę. Tym czasem  za sta
raniem Pawłowa w Petersburgu wyrok skasowa
no i Papaja stracono w tym właśnie czasie, kiedy 
w Dumie wnoszono w tej sprawie interpelację.

Prasa tutejsza szeroko omawia tę ostatnią 
„gorliwość" Pawłowa i domaga, się oddania go 
pod sąd, jako za zwykłe morderstwo z premedy
tacją leżeli głów ny sad w ojenny ż prokurato
rem Pawłowem na czele —  pisze „Put“ —  do
puścił się jawnego pogwałcenia prawa, to powi
nien być pociągnięty do odpowiedzialności za za
mordowanie nieletniego Papaja. Powinni być ró
wnież oddani pod sąd i wszyscy wspólnicy tej 
zbrodni, nie wyłączając ministra wojny. Sprawą 
tą powinna się zająć w Dumie komisja, rozpatru
jąca nadużycia osób urzędowych, a Duma powin
na uchwalić oddanie pod sąd sprawców tej zbrodni

Bunt żołnierzy w jednym z bataljonów puł
ku preobrażeńskiego przybocznej gwardji cara, 
rzucił panikę na sfery dworskie. Jak wiadomo, 
bataljoii.wktóryrn wymu-hły zaburze'iia,rozbrojo 
no i zesłano do wsi „Miedwied" gdzie w swoim 
czasie internowano jeńców japońskich.

Ale nie na t.em koniec. Any zupełnie w yplenić 
kramołę z pułku, który ma ochraniać osobę cara, 
postanowiono usunąć stamtąd wszystkich „uro
dzonych buntowników", za jakich uznano Pola
ków. Wszystkich więc żołnierzy Polakow, odby
wających w tym pułku służbę, bez względu na to, 
czy przyjmowali w ruchu jakikolwiek udział, roz 
brojono i zesłano także do wsi Miedwied!

Teraz car Mikołaj będzie mógł już spać spo
kojnie.

Dziś miało się rozpocząć i zostało odłożone 
na wniosek obrony rozpatrywanie przez sąd gło
śnej sprawy rady delegatów robotniczych. Prze
szło tysiąc robotników fabryk tutejszych nade
słało prokuratorowi listy, domagające się pociąg
nięcia ich również do odpowiedzialności sądowej 
na równi z resztą oskarżonych. Do sprawy wez
wano około 500 świadków w tej liczbie Wittego

Durnowa, Trepowa i wiele innych osob urzędo
wych Oskarżonych jest ogółem 52, których broni 
28 adwokatów.

Krążącym od pewnego czasu uporczywie po
głoskom o bliskiem jakoby wybuchu powstania, 
zbrojnego i strejku jen., zaprzecza żzódło d o 
syć, jak się zdaje, kompetentne, bo socjalistyczny 
„Prizyw", który oświadcza, że „rozstrzygający 
moment walki nie nadszedł jeszcze."

Co kosztuje 
przywódca socjalistyczny?

Na pozór zdawać by się mogło, iż pytanie 
takie jest dziwne, bo przecież znowu tak na war
tość finansową ludzi obliczać, to i trudno i tro
chę niepolitycznie. Przypomina nam się jednak 
bardzo ciekawa debata, jaka w roku 1894 toczyła 
się na zjeździe partji socjalno-demokratycznej 
w Frankfurcie nad Menem w dniach między 21 
a 27 październikiem.

Otóż berlińscy „towarzysze" przybyli wtedy 
na zjazd z wnioskiem, aby uregulować pensje, 
jakie partja swoim przywódcom płaci, w ten spo
sób, abv najwyższa pensja pobierana wynosiła 
3000 marek (!). Szło bowiem przedewszystkiem 
o to, że ci przywódcy będąc zarazem redaktorami 
różnych pism socjalistycznych, pobierali wprost 
kolosalne sumy z pieniędzy partyjnych.

Tak np. lista płac redaktorów berlińskiego 
..Vorwartsu“ przed,stawiała się wtedy w następu
jący sposób:
„Towarzysz" Fischer rocznie 4000 mk.

„ Karol Hirsch (żyd) uOOO „
„  Schoenlank (żyd) 6000 „
,, Liebknecht 7200 „
,, ekspedjent pisma żyd

Herzfeld pobierał mies.
350 mk„ więc rocznie 
okrągłe 4200 ,,

zbieracz anonsów 3180 „
Widzimy więc, że same pensje redaktorskie 

wynosiły już przy jednem tylko piśmie socjalis- 
tycznem blisko 30.000 mk. Nie można się wobec 
tego było dziwić, że „towarzysze" berlińscy, naj
bliżsi sąsiedzi tej ciekawej gospodarki pierwsi 
przeciwko niej zaprotestowali. (O prawdziwości 
powvższvch cyfr przekonać się można z druko-

SPRflWOZDflniE
komisji teatralnej o teatrze miejskim w Krakowie 

za półrocze od stycznia do czerwca 1906 
(Dokończenie.)

Tak jak Nowaczyński górował swem dziełem 
śród wystawionych po raz pierwszy, tak śród po 
wtarzanych górowała sztuka „Betleem" Luc. Ry
dla.

Kotarbiński który miał zmysł natrafiani 
na gniazda dostarczające pokarmu dla sceny, a 
nikt mu w tym kierunku nie sprostał, tym ra
zem zawiódł się w swoim instynkcie i nie po
chwycił do wystawienia sztuki „Betleem". Od
straszyły go, (czy raczej jego szkodliwy cli do- 
tadzcow , koszta wystawy, a to zaniechanie, było 
jedną z głównych przyczyn wywrócenia przy
szłej j ,g o  kandydatury. „Betleem" poszło do lu 
dowego teatru, a mimo skromnej gry i wystawy 
doczekało około 30 widowisk.

Solskiego spryt dyrektorski, doradził mu za 
krzątnąe się około wystawienia ..Betleem" mimo 
ogromnych kosztów i mimo, że całe miasto znało 
już sztukę, z ludowej sceny.

I ten spryt nie zawiódł go. Miał r. z. z trzech 
przedstawień dochodu ryczałtem 3147 koron, a 
zysku 1200 koron. W  tym zaś roku 13 widowisk 
dały 11,145 koron a zysku 3250 koron, zaś wi
dzów sprowadziło około 8000 i nie wątpić, że sztu 
ka, tak niemal jak Kościuszko będzie stałym po 
kannein kasy. Jakoż utwór ten, o  którym kry
tyka. w yraja  się półgębkiem, jest przedziwnie po 
myślany, imponujący niezwyczajną prostotą.

Ta prostota, przypominająca rzewmą nutę Le 
nartowicza. jest tak oryginalną, prawdziwą, że 
jej nie sprosta cała plejada dzisiejszych na
szych pseudo poetów, sadząca się na rym nad
zwyczajny, na wzloty fajerwerkowe, i na wiesz
czenia pityjskie. Przedziwnym też pomysłem 
s»yło wystawienie „K sięcia Niezłomnego", na 
które nie miał czasu zdobyć się Kotarbiński, 
ehoć mu tę myśl niejednokrotnie podsuwano. 
Wznowienie ośm razy tego arcydzieła, sprowa
dziło więcej 4Ó00 widzów dało brutto 9900 kor., 
a zysku czystego 5400 koron Jest także nadzieja,

że sztuka ta jeszcze nie raz zasili- kasę, bo osta 
tniego widowiska dochód dał ryczałtowo 1100 
koron; więc jeszcze ładny zysk przyniósł.

Pięknie świadczy «o estetycznem wykształce
nie publiczności krakowskiej, ten kult prawdzi
wej poezji, jak i cześć Szekspira, tak już ogra
nego, a jednak nie wygasająca. „W ieczór trzech 
króli" dany 7 razy, przyniósł ryczałtem 3800 
koron, a czystego zysku koron 324. „W iele bała 
su o nic" dało w trzech przedstawieniach do 
3000 koron ryczałtem.

Obok tych sztuk miała niezwykłe powodzenie 
Słowackiego „N owa Dejanira", która grana 5 
razy przyniosła ogólnego dochodu 4300 koron, 
czystego 3200 kor a sprowadziła 2500 słuchaczy.

Powodzenie swe, sztuki niektóre, zawdzię
czają bądź wystawie starannej bądź grze wytwór 
nej sprowadzonego na krótki czas artysty Tara 
siewicza. Ten grał od 4 marca (Kordyan) do 13 
maja (Książe niezłomny) i wzmocnił osłabiony 
personal sceniczny, w sztukach „Pan Jowialski", 
„Nowa Dejanira", „W esele", „Rom antyczni", 
„Peleas i Melisanda", „Pojedynek", „W iele ha
łasu o  nic", „Starościc ukarany". Gra Tarasie
wicza choć chłodna i nieco sztywaa, wyróżnia 
go od całej gromady artystów ułożeniem wytwór 
nem i wytwornem wymawianiem prozy i wier
sza, co sprawia istotną rozkosz słuchaczom. Jest 
to klassyk czystej krwi, nie zawsze zdolen har 
monizować z rozczochraną dzisiejszą muzą sce
niczną.

Dv, umiesięczny pobyt Tarasiewicza przy see 
nie naszej, wykazał wyraziście brak amanta. 
Nie zastąpi go żaden z obecnych członków towa
rzystwa. Zrozumiała to dyrekeya teatru za
wiązała przerwane r. z. rokowania z Mielewskim i 
zjednała go dla sceny. W ystąpił d. 2 czerwca w 
„W yzw oleniu" w roli w której nikt po nim nie 
potrafiłby tak jednolicie przeprowadzić dyalo- 
gu jak on to czyni. Jestto amant więcej uczu
ciowy niż deklamacyjny, siła bardzo pożyteczna 
bo wielostronna. —  K rytyka zarzucała mu błę
dy pamięciowe, ale mu odmówić nie może prze
jęcia się rolą, która go widocznie wzrusza i nie 
raz z równowagi wyprowadza.

W  składzie personalu zmian ważniejszych 
nie było. W  dn. 5 m aja miała w komedyi „W ie  
le hałasu o nic" grać Gotow+-Sulima, lecz wyje
chała nagle wbrew zobowiązaniu do W arszawy 
zrywając tern samem samowolnie kontrakt, aby 
tam grać Hrabinę Idalię w „N iepoprawnych". 
Pojechała, aby uczepić się warszawskiej sceny. 
Strata to niewątpliwa. Artystka jest bardzo pię 
kną, w rolach salonowych przedstawia się do
datnio, ale ma wadę w sposobie wygłaszania 
zdań, i jednostajności ruchów. Mimo czego w kon 
wersacyi miłe zjawisko.

Jakkolwiek bądź ma ona wady wrodzone, 
nikt je j u nas nie zastąpi. Ubyła Sulima która 
w pewnej mierze zastępowała brak Rutkowskiej, 
a na je j miejsce nie ma zastępczyni, bo ani Pa- 
lińska ani Kośmierska nie dorosły je j urodą i do 
świadczeniem scenicznemu

W ystępowała wprawdzie na próbę panna K o 
stecka-Kościakówna w roli Jadwigi w Molochu 
(d. 19 maja) ale ten występ, o ile po jednorazo
wym popisie wnioskować wolno, nie wróżył, iżby 
mogła korzystnie objąć role salonowa. B ył to ro 
dzaj gry szorstkiej, którego to rodzaju już do
syć posiadamy.

Gościnnie popisywała się pani Morska-Popła 
wrska w roli Nory (Dom lalki) (12. 15. 19 czerw
ca) artystka nader wyrobiona i do tej roli do
skonale nadająca się, Nie jest to jednak artyst
ka ani do salonu, ani dzisiaj do młodych roi.

Gdy pobyt Ordon-Sosnuwsktej w  tym roku 
teatralnym —  kończy się, będzie miała Dyrek 
cya  teatru trudne zadanie wzmocnienia osłab'io 
nego personalu żeńskiego. O brakach w sk ła 
dzie osób scenicznych, obszerniej było powie
dziane w sprawozdaniu z pierwszego półrocza. 
Ogólny wynik codziennych spostrzeżeń jest ten, 
że pomimo wzmocnienia kompanii doskonale wy 
robionemi siłami obojga pp. Solskich, pomimo 
pozyskania nader użytecznej siły w osobie p. K o 
sińskiego —  całość towarzystwa nie zacierała 
wspomnienia o względnej pełności personalu za 
Kotarbińskiego.

Tak podobnie rzecz się ma i z repertuarem. 
Kotarbińskiego repertuar był silniejszym. W y-
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wanego sprawozdania z tego zjazdu, strona 6S 
i  69.)

Kiedy wniosek Berlińczyków przyszedł pod 
obrady, zerwała się przeciw memu burza. Na 
czele zaś opozycji stanął sam Bebel.

Towarzysz '"m m . który nrwuii wniosku ber
lińskiego, wywodził, że „domagamy się więcej i- 
dcalizmu od naszych przywódców. ' Cóż wobec 
tegoby mieli powiedzieć nasi towarzysze robot
nicy? Oni dzień i noc są na usługach partji, a 
za to nic nie mają. Praca ich jest wprost pracą 
olbrzymów, a jednak jest bezinteresowną.11 To
warzysz Casper wołał, że „tak wysokie pensje 
muszą wprost do rozpaczy doprowadzić proleta- 
rjuszy, bo przecież skąd ma się na to pieniądze 
brać?11 (str. 69 i 70.)

Obrony zagrożonych obcięciem dochodów" 
menerów partji podjął się Bebel. Wywodził, że 
„towarzysze berlińscy swoim wnioskiem bynaj
mniej sławy -sobie nie przyczynią. (OGdyby 
chciano wprowadzić zmniejszenie pensji do 3000 
mk., to oprócz Liebknechta, dotknąć by to miało 
jeszcze 11 osób, (!!)  tj. 3 redaktorów „Vor- 
wartsu11, redaktora „socjaldemokraty11, 2 redak
torów pism hamburskicli i po 1 redaktorze z Lip
ska i Kolonii, oprócz tego głównego dyrektora 
i kasjera drukarni w Hamburgu i głównego kie
rownika administracji partji. Tych bowdem pen
sje w ach a ją  się między 3300 a 4200 mk. ,ie- 
den Karol Hirsch bierze 5000 mk.. a Schoenlank 
6000. Hirsch miał przedtem jako redaktor pisma 
antisocjalistycznego 6600 mk. T czy myślicie, że 
choć godzinę pracowałby na obec.nem stanowisku, 
gdybyście przyjęli wniosek berliński?11

No, i ma się rozumieć, wniosku nie uchwa
lono, a Bebel po głosowaniu powiedział: „Das
war ein schlechter W itz11. (To był kiepski dowcip).

A przypatrzmy się, jak sprawy te u nas 
wyglądają? Każdy „przywódca11 to pan co się 
zowie. Poseł Daszyński pobiera dyety poselskie, 
poza tem odpowiedni dodatek. Kasa chorych 
zużywa około 34.000 kor. rocznic na opłacenie 
w formie pensji coś blisko 15 agitatorów partyj
nych. „Naprzód11 pobiera na , wydawnictwo11 
podatek od każdego członka organizacji czysto 
zawodowej, czy politycznej. Słowem, gdyby na 
jakim kongresie naszych galicyjskich socjalistów 
przyszła pod obrady kwestja uregulowania wy
nagrodzenia przywódcom za ich pracę, kto wie, 
czy nie mielibyśmy tego samego co w Niemczech.

Widzimy więc, że owa „ideowa11 praca, ja

kiej dla „dobra cierpiącej ludzkości11 podejmują 
się przywódcy socjalistyczni, w'cale piękne sumy 
kosztuje. I wmgóle ta obrona proletarjatu wy
pada temu proletarjatowi dosyć drogo.

Dziwne jeno jest, że właśnie ci ludzie tak 
gorąco występują przeciw majątkom prywatnym, 
przeciw kapitalizmowi; a przecież oni pierwsi 
sprzeniewierzają się tym, przez się głoszonym 
zasadom. I gdyby robotnicy lepiej patrzeć umieli 
W'net by się o ich „bezinteresowności11 przekonali.

Dla scharakteryzowania właŚDie tej strony 
ich pracy przytoczę tylko jeden mały przykład, ja 
ki opowiadał mi robotnik z Sanoka. Kiedy tam 
socjaliści założyli stację płatniczą organizacji me
talowców. pierwszem staraniem było, gdy robotni
cy zaczęli pieniądze składać, aby zarządowi, któ
ry nb. z przywódców się składał powyznaczać ró
żnego rodzaju „wynagrodzenia11 na różne „czyn
ności urzędowe11. I to pierwsze otworzyło oczy tam 
tojszym robotnikom i ukazało im „towarzyszy11 
we właściwem świetle. W . H.

Ruch polityczny w kraju.
W iec centrowy w Milówce (pow. Żywiecki).
Dnia 17 czerwca odbył się w miasteczku Mi- 

łówce wiec centrum ludowego przy udziale wiel
kiej liczby włościan oraz inteligencji miasteczka 
Milówki wraz z ks. kanonikiem tutejszym i dwo
ma ks. wikarjuszami. Zagaił poseł Fijak, wzy
wając obecnych do wyboru prezydjum. W ybra
no jednomyślnie przewodniczącym ks. kanonika 
Tomasza Ciszka, zastępcę radnego miasta p. Leo
na Hylińskiego. Ks. kanonik Ciszek podziękowaw 
szy za wybór, w treściwych, jędrnych do przekona 
nia przemawiających słowrach skreślił, czem jest 
powszechne, bezpośrednie, tajne i równe prawo 
wyborcze, oświadczając w końcu, jako zaliczają
cy się„do ludu11 z całą stanowczością przyłącza się 
do żądania tej reformy wyborczej, opartej na za
sadzie sprawiedliwości i równości w obec Boga. 
Hucznymi oklaskami i okrzykiem brawo! przyję
to to oświadczenie.

Poseł Fijak wyświetlił różnicę między obec
ną ustawą a nową, o którą chodzi, tłómacząc ko
lejno, co to jest powszechne, co pośrednie, tajne 
i równe prawo wyborcze i jaki l niego możemy 
mieć pożytek, oczywiście jeśli będziemy umieli z 
niego korzystać.

Stronnictw-o „Polskiego Centrum ludowego" 
głosi zgodę wszystkich stanów, epartą na spra
wiedliwości i braterstwie, jako dobrzy chrześci
janie, katolicy i Polacy, musimy się starać o to, 
aby ludzie różnych stanów i zawodów żyli z sobą 
zgodnie i pomagali sobie nawzajem —  a jak w kra 
ju wszyscy żyją obok siebie, tak powinni też być 
reprezentowan:. w radzie państwa. Wszystkie też 
stany tam są potrzebne i tylko wtenczas mogą lu
dowi przynieść jakieś korzyści i ulgi, gdy bedą 
działać zgodnie.

Pan Sanetra wskazuje na solidarność żydów, 
z czego my katolicy powinniśmy brać wzór i tak 
popierać jeden drugiego. Katolik Polak rna iść do 
katolika, a nie do żyda. Zwraca uwagę na to, że 
żydzi najbardziej popierają socjaldemokratów, co 
jest niezbitym dowodem, że „towarzysze wysługu
ją się żydom, a vwęk»Jł pą łowu pro\vuclv®w 
partji socjal dem.. to są żydzi.

Włościanin Kajfas w ostrych słowach pięt
nuje posła Kubika, jako zdrajcę i Judasza, lecz 
gdy rozwodził się nad tem zbyt szeroko, prosił F i
jak, aby, skoro Kubika tu niema, nie tracić cza
su nad sprawą wiadomą, skoro Kubik i tak nieza
długo pójdzie na śmiecisko polityczne.

O stronnictwie chrześcijańskiej demokracji 
czyli o Centrum ludowem mówd Jan Trojan, po
czynając od początków ruchu ludowego w Galicji 
i jak to potworzyły się rozmaite stronnictwa lu- 
dowe.

Teraz chrześcijańskie stronnictwa połączy
ły się, ażeby w wspólnej zgodzie i jedności jaknaj- 
wdęcej uzyskać dla ludu.

W  Wiedniu, mówił poseł, koniecznie potrze
bna jest „zgoda narodu11 wszystkich posłów pol
skich. W kraju mogą być różne zapatrywania, 
lecz jeżeli się przyjdzie między obcych powinny 
na być zgoda i wspólna praca dla kraju i naro- 
rodu polskiego i nie powinniśmy wystawiać kra 
ju  naszego na pośmiewisko innym narodom! O- 
becnie w Wiedniu, gdzie niegdyś tak świetne i 
sławne na cały świat odniósł zwycięstwo kro* 
Jan III nad poganami i uratował Wiedeń, dzi
siaj dzięki takim Daszyńskim i Stapińskim jest 
nasz naród często wyśmiany i lekceważony. Dla 
tego to poi. Centrum ludowe dąży do usunięcia 
niezgody a zjednoczenia wszystkich sił chrześ
cijańskich i narodowych Dzięki tej zaledwie po 
czetej zgodzie i jedności posłów i redaktorów 
chrześcijańskich, lud coraz bardziej się rusza, 
oświeca i wyrabia politycznie, bo w zgodzie i jo

czerpano wówczas cały repertuar oryginalny, pa 
tryotyczny. Dzisiejsza D> rekeya. musiała częś- 
ciotyo repertuar ten powtarzać. Po za sferą o j
czystej muzy —  nie natrafiono na żyłę dającą 
dochody. To już rzecz przypadku. Za nie małą 
zasługę jednak poczytać należy, iż z wielkiem 
staraniem wystawiono seryę sztuk Ibsenowskicli, 
w których w jednej sztuce popisywał się ama
tor p. Trz< iński (w Rosmersholmie), okazując 
niepospolite zrozumienie zagadkowego typu L i
ryka.

Kotarbiński wyczerpał zapas dramatów Szok 
spira (prócz tragedji bo do tych aktorów nie ma) 
i całego Słowackiego, dowodząc tem umiejętnoś 
ci zastosowania swego smaku literackiego do u- 
prawy scenicznej. Również literackiemu względa 
mi powodował się, przy przeszczepianiu zagrani 
Czuego towaru. Dzisiejsza «ntreprvza ułatwiła 
sobie to przeszczepianie sztuk obcych, opłacając 
stale celem rozpatrywania sztuk kierownika 
artystycznego, który wobec Dyrekeyi i publicz
ności powinienby być odpowiedzialnym za do
bór sztuk. Dobór ten nie zawszS był szczęśliwy 
i nie zawsze krytyczny. Pominięto nie jedno gło 
śne zagraniczne dzieło, że można naprzykład przy 
toczyć Hauptmana: „Und Pippa tantzt“ , któ
re dzieło przez wzgląd na jego rozgłos i przez 
wzgląd na sławę autora powinna było ukazać się 
u nas. N iewyczerpanie bieżącego repertuaru 
zagranicznego, może po części wytłumaczyć się 
tem, że on w znacznej części przeniósł się wraz 
z pp. Solskiemi ze sceny lwowskiej, w którym 
równie wt znacznej części mieli role popisowe pp. 
Solscy.

Zresztą częściowe niepowodzenie repertoa- 
rowe, możnaby czasami przypisać nie zawsze do
syć starannej obsadzie. W samym już począł ku, 
jak to wykazano w sprawozdaniu z zeszłego pół

rocza, odsunięto od ról zupełnie p. Jutkiewiczową, 
mającą wyborną dykcją, jedynie obecnie następ
czynią do ról liryczno-naiwnych po Kałużyńskiej 
i Trapszownej — . a zastąpiono ją  siłami wcale 
nie dorastającemi jej talentowi. Mogło to odpo
wiadać planową zasadniczemu dyrekcji, zwróce
nia artystki na kierunek ról charakterystycz
nych, ale ten plan nie powinien przynosić usz
czerbku właściwej obsadzie ról, dla których nie 
ma u nas wykwalifikowanej artystki, któraby u- 
miała, wyrażając się po prostacku, robić naiwną. 
Tak podobnie p. Andruszewsl i bardzo użyteczny, 
wysoce uzdolniony spokojny rezoner, mając nie 
zawsze wyrobione akcenta, gdy rola wymaga 
gwałtownego wyrażania się, nie powinien dosta
wać ról psujących jasność gry jego (w księdzu 
Marku —  Kossakowski). Pani Solska bezsprze
cznie najwykształceńsza artystka, powinna po
zostać w zakresie ról wytwornych, wymagają
cych szlachetnego obejścia, form wdzięcznych, a 
nie obniżać sfery talentu swego do grywania or
dynarnej Fifi. Nie zepsuła tej roli, bo ona ról 
psuć nie potrafi, ale rolę tę odegrałaby szczerzej 
prawdziwiej, realniej, która z artystek o mniej
szej skali talentu, ale odpowiedniej usposobiona. 
Każdy talent ma swoją skalę, do której obsada 
stosować się powinna. Komu przeznaczono rze
źbić w marmurze, temu zasię brać kamień bru
kowy do rzeźby.

Jeżeli więc. repertuarowi krytyka czyniła za
rzuty, można w pewnej mierze twierdzić, że i 
nieprzezorna obsada poniekąd krzywdę czyniła te 
mu repertuarowi.

Bliżej wytykać ujemnych stron nie ma potrze 
by —  bo rok sceniczny skończył się już, a co rok 
przyszły przynieść może, nie można przewidzieć. 
Dyrekcja z całorocznej praktyki mogła wynieść to 
przeświadczenie, iż personal tegoroczny nie był

dostateczny. Siły nowe nie zastąpiły usunię
tych z obsady sił starych, dlatego wyrastały niero 
wności w wystawie sztuk powtarzanych, które 
to sztuki wypadały słabiej, mniej harmonijnie, 
niż za poprzedniej dyrekcji.

Ogólne wrażenie o całorocznem kierownict
wie teatru odnosi się toz samo, co spostrzegane i 
za dyrekcji Kotarbińskiego. —  Na ogół jednak 
była gra aktorów lepiej reżyserowana, co szcze
gólniej dostrzedz było można w poprawnej grze 
Zelwerowicza, ale też zdarzały §ie teraz zanie
dbania przy powtarzaniu sztuk, na co słusznie 
zwracała uwagę krytyka tak w „Czasie11 jak i „Gło 
sie Narodu11.

To atoli nie przeszkadza wyznać, żg publicz
ność miasta z roku na rok jest coraz więcew wyma 
gająca, chociaż nieraz narzeka i wzdycha za 
przeszłością, okazuje wszelako zaufanie w talenl) 
administracyjny dyrekcji, bo uczęszcza do teatru 
tak gromadnie, jak jeszcze nigdy nie uczęszczała. 
W  rezultacie zatem jest zadewolnioną. Dochód 
półroczny przeć <>dzi 126.O00 kmui), <iw, datki 
dzienne dosięgają 60.000 koron, Ma więc dyrekcja 
teatru piękne dochody, i to zadowolnienie, że nie 
zraziła publiczności. Ó podniesieniu widowisk ar- 
tystycznem ponad lata ubiegłe, nie ma mowy. —  
Wystarcza, że poziom ten nic obniża się, wystar
cza, że widowiska ściągają półrocznie do 60.000 
słuchaczy pomimo, że rywalizuje z teatrem miej 
skina, teatr ludowy i teatr rozmaitości ogród
kowy.

Ten stały przypływ publiczności żądnej roz
rywki umysłowej, jest najlepszym dowodem, ze 
dyrekcja, pomimo wytkniętych ujemnych stron 
zadawalnia publiczność, to zadowolnienie daje 
niejakie świadectwo uzdolnienia w prowadzeniu 
teatrem, dla tego komisja uznaje z?biegi dyrek
cji i proponuje wyoiaot-rwo jej subwencji.

t a m ż e  b e z y  b o ś n i a c k i e  r ę c z n i e  t k a n e  o d  35 g t .  z a  m e t r
I JEDWABIE WSCHODNIE.

ORYGINALNA CHIŃSKA RĘCZNA TKANINA Z SUROWEGO JEDWA3TU 
NA KOSTJUMY MĘSKIE I DAMSKIE, UBRANKA DZIECINNE I PŁASZCZE, 
NADZWYCZAJ TR W A ŁA  ZNAKOMICIE PIORĄCA SIĘ. — TYLKO PRA
W D ZIW A  DO NABYCIA W  MAGAZYNIE TOWAROW WSCHODNICH.

Dr. Nieć i Ska, Kraków Rynek gł. 1.25.
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dności narody się podnoszą, a w niezgodzie u- 
padają.

Na zapytanie jednego z włościan, co zrobili 
posłowie w Wiedniu, odpowiedział poseł Fijak, 
i wykazał swą i swych kolegów z Koła polskiego 
pracę parlamentarną.

Włościanin Ficek przypomniał, że nasi po
słowie skutecznie starali się o to żeby przy wrnj- 
sku lepiej się obchodzono z żołnierzami i że już 
teraz dużo poprawiło się w tym względzie. Na 
zapytanie w sprawie ustawy łowieckiej i serwi
tutów leśnych, odpowiada p. Fijak, że „zbiórka 
drzrwa“  w lasach arcyksiążęcyeli jest dozwolo
na każdego piątku i nie trzeba sobie dać ukró
cać tego prawa. Chłopi w Kumesznicy usłuchali 
jego wskazówek, to też mają to prawo, a drudzy, 
którzy nie chcą usłuchać i z praw swych korzy
stać, winni sobie sam:.

W  końcu podziękował poseł zgromadzonym 
za t.ak liczny udział na wiecu, a przedewszyst- 
kiem ks. kanonikowi, ks. Smółce i drugiemu ks. 
wikaremu, że przybył, na wiec, ażeby razem ra 
dzić nad podniesieniem ludu polskiego.

Jan Trojan, jako sekretarz odczytał zgro
madzonym następujące wnioski: Zgromadzenie 
w Milówce dnia 17 czerwca br. żąda: „Powszech 
nego, bezpośredniego, tajnego głosowania, oraz 
równości przy rozdziale mandatów dla Ga- 
licyi i zabezpieczenia je j samorządu; 2) Zabez
pieczenia wszystkich robotników na starość i w 
razie wypadku; 3) Zmiany ustawy łowieckiej; 
41 W szyscy zebrani wTyrażają posłowi Maciejowi 
Fijakowi zupełne zaufanie za jego działalność 
poselską i za przyłączenie się do „Polskiego Cen 
trum ludowego". W szystkie te uchwały powzię 
to jednomyśilnie. (Powszechne: brawo!)

Poczem ks. kanonik podziękował posłowi v  - 
jakowi i towarzyszącym mu gościom w serdecz 
nych słowach i zamknął jako przewodniczący 
Zgromadzenie. Poczem wszyscy odśpiewali: 
„Boże coś Polskę" —  i sztandar „Chrześeijań- 
sko-ludowv.“

KROniKfl
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN !

Kraków, 6-go Upca.
Opóźnienie dzisiejszego numeru „Głosu Narodu"

spow odow anem  zostało uderzeniem  piorunu 
w naszą drukarnię w chwili zamykania dzien
nika, wskutek czego stanęły na kilka godzin 
maszyny do składania (Linotypy) i prasy dru
karskie, poruszane elektrycznością.

—  Kalendarzyk kościelny. W  sobotę Cyryla 
I Metodego apostołów słowiańskich i Odona bi
skupa wyznawcy; w niedzielę Jana z Dukli i El 
źbiety królowej wdowy; w poniedziałek Weroni 
k i de Jnlianis i M ikołaja męczennika.

—  Kalendarzyk astronomiczny. W  sobotę 
wschód słońca o godzinie 3 minut 41, zachód o 
godzinie 7 minut 47, długość dnia godzin 16 mi
nut 6.

—  Wiadomości kościelne. Ks. Józef Nowak 
adm.nistrator w Dobczycach otrzymał prezentę 
na proboszcza tamże; ks. Rajski, administrator w 
Izdebniku, został instytuowany na proboszcza 
tamże.

W  r.iedzielę o godzinie 7 rano w katedrze ua 
Zamku odbędą się święcenia kapłańskie słucha
czów  IV  roku św. Teologji. Sakramentu udzieli 
biskup sufragan ks. Anatol Nowak.

—  Zapiski osobiste. JEm. ks. K ardj nał Puzy
na przebywa w klasztorze 0 0 . Karmelitów na 
Bielanach.

Prałat dziekan ks. Feliks Gawroński wraz 
3 ks. prał. drem Czesławem Wądol n jm  wyjecha
li do Kissingen, a ks. kan. Jozafat Sobierajski 
przebywa w Zakouauem.

— Ze Stowarzyszeń. Nadzwyczajne walne 
■zgromadzenie stow. służby pocztowej w Krako
w ie odbędzie się 13 lipca o godzinie 8 wieczór w 
lokalu Redakcji „Postępu". Porządek: 1) Zaga
jenie, 2) W ybór sekretarza Tow. 3) W nioski 
■członków. 4) Uchwały. W  razie niedostatecznej 
ilości zebranych członków, w godzinę później od
będzie się zgromadzenie z tym samym porząd
kiem, bez względu na liczbę zebranych.

—  Teatr ludowy w Krakowie. W  sobotę dnia 
7 bni. w miejsce zapowiedzianego wodewilu „Ni- 
touche" odegrany zostanie „W esoły Ignaś" cie
szący się zawsze wielkiem powodzeniem. W  roli 
Igna*ia wystąpi p. Kalinowski.

W  niedzielę dn. 8 bm. po południu po raz 4-ty 
„Kościuszko pod Racławicam i"; wieczorem 
„Tam ten", który we czwartek wypełnił teatr lu
dowy po brzegi.

W czwartek dn. 12 b. m. odegrany zostanie 
dramat Załęgi p. t. „K iliński". Próby z tej intere 
sującej premiery są w pełnym toku.

—  Z teatru ludowego. W czoraj wznowiono 
na scenie teatru ludowego „Tam tego" J. Maskof- 
fa. I mimo opery i gurączki operowej 
jaką ona wywołała, widownia teatru ludowego 
wypełniła się szczelnie, przedewszystkiem zaś 
gośćmi z Królestwa, którzy radzi byli ujrzeć na 
scenie momenty, tak dobrze niejednemu znane 
z własnego doświadczenia. Sztuka wystawiona 
była bardzo starannie i zrobiła bardzo sympaty
czne wrażenie. Z wykonawców w ybił się na pierw 
szy plan p. Frączkowski jako K orniłoff. Gra jego 
zwłaszcza w akcie 3 i 4, a przedewszystkiem w 4, 
była głęboko pomyślana. Niektóre momenty ak
tu 4-tego robiły przez to silne wrażenie. Anna 
w interpretacji p. Teodorowicz wypadła trochę 
blado, brak je j było zwłaszcza w ostatnim akcie 
siły i stanowczości. Poza tą usterką zarówno w 
akcie drugim jak i w czwartym grała dobrze. Kn 
zimierz (p. Radosław! chwilami grał nerwowo i 
przez to w ostatniem akcie scena pożegnania z 
Anną wypadła zbyt... płaczliwie. Poza tern: uster 
kami sztuka była dobrze reżyserowana i sądzić 
należy, że nie prędko zejdzie z repertuaru. W  
miarę tego jak artyści teatru zaczynają się coraz 
bardziej zgrywać ze sobą, przedstawienia są. co
raz lepsze. I może nareszcie Kraków będzie mógł 
mieć prawdziwie dobry teatr ludowy.

Z epizodycznych postaci wspomnieć należy 
przedewszystkiem p. Kicińskiego, jako starego 
żandarma) i Borońskiego (Bogdański). Ten ostu 
tni zaczyna coraz lepiej oswajać się ze sceną i 
gra spokojnie, a dobrze.

—  W  sprawie demonstracyi syonistycznej 
na Uniwersytecie, otrzymujemy następującą 
odezwę:

Koledzy i koleżanki!
Dnia 4 lipca 1906 garstka słuchaczów syoni- 

stów, nie mająca nic wspólnego z filologią, klasy 
czną, weszła na wykład prof. Sternbacha i krzy 
kiern, gwizdaniem i hałasem uniemożliwiła pre- 
lekcyę. Demonstracya ta miała być odpowiedsia 
na rzekome prześladowania żydów w szkołach 
galicyjskich i zmusić prof. Sterrbae.iia do ustą
pienia z Rady szkolnej z powodu niegodnego ja 
koby reprezentowania interesów żydowskich. Na 
pad ten potępiliśmy natychmiast i potępiamy go 
tutaj powtórnie, a to z następujących względów:

1. Solidaryzując się zasadniczo z protestem 
przeciw wszelkim prześladowaniom narodowym 
i wyznaniowym w szkole polskiej, uważamy uni 
wersytet za miejsce zgoła niestosowne do urzą
dzania demonstracyi politycznej i pod tym wzglę 
dem stoimy mocno i niezachwianie przy analo
gicznej uchwale wiecu ogólno-akademickiego w 
sprawie prof. Zdziecbowskiego, zapadłej w roku 
zeszłym.

2. Nie wdając się nawet w ocenę słuszności 
zarzutów, czynionych prof. Sternbachowi, który 
położył nieocenione zasługi na polu naukowości 
polskiej i światowej, formę protestu potępiamy 
bezwzględnie, uważając ją  za brutalną i nie li
cującą z godnąścią akademicką słuchaczy wszech 
nicy polskiej, a to tern więcej, że zarzuty, podno 
szone przeciw prof. Sternbachowi, nie mają naj 
mniejszego związŁu z jego wykładami i uniwer 
sytetem.
Za słuchaczów prof, Sternbacha Prezydvum Kól 

ka filolog. U. U. J.
Nosal Jan, m. p. Przychocki Gustaw

Sajdak Jan m. p.
—  Wydział Tow. nauczycieli szkół wyższych 

przyznał na posiedzeniu dnia 30 czerwca naj bar 
dziej potrzebującym wdowom i sierotom po nau 
czycielach szkół średnich trzynaście stypendjów 
po 100 k. z fundacyi im. A. Mickiewicza.

—  Kronika policyjna. W  Czarnej wsi przy
trzymano mężczyznę około 30 lat liczącego w 
nędznem ubraniu, który podał, że się nazywa 
Iwon Senita Zagadkowy ten włóczęga przyszedł 
tu pieszo z Tryjestu; był przedtem w północnej 
Ameryce, bawił w Ncwyin Jorku miesiąc i 6 dni 
w Filadelfji. Mówi dobrze po angielsku.

Jakób Siissman, żydek z Zawichostu, zgodził 
się do restauracji Rittermana przy ulicy Józefa 
jako kelner, ponieważ zaczął wygłaszać teorie 
bojownicze i wysławiać rosyjską rewolucję Rit- 
terman w obawie, ( o całość swojego zakładu za

płacił mu za 2 dni i zbyt rewolucyjnego Siissma- 
na odprawił. Kiedy więc wrócił dawny kelner 
Izydor Friedlander, Sussmarn zwrócił się do nie 
go grożąc mu, że za objęcie jego posady obije go 
na ulicy, lub zastrzeli z browninga. W obec tych 
gróźb p. Jakóba zamknięto pod telegrafem, a na 
stępme odstawiono go do sądu karnego.

W iktorja Kramarczyk, suhlokatorka Zofji 
Freń, na kilka zawodów okradła ja, zabrawszy z 
zamkniętej komody 5 koron gotówki, żakiet i dwa 
szale. Kramarczykowa zapierała się, ale 
znalezione kartki zastawnicze ją zdradziły, przy
znała się ostatecznie i poszła pod klucz.

Aresztowano wreszcie Annę Rarnsę, służącą 
p, Eeleny K opff, żony lekarza z K rynicy .ponie
waż skradła swojej pani 100 koron, srebrną ły 
żeczkę i kołnierz gipiurowy wartości 20 koron. 
U aresztowanej zakwestrowano oprócz tego ksią
żeczkę Kasy O. na 239 koron.

Abonamentowe karty kolejowe. Na osta
tniem posiedzeniu państwowej Rady kolejowej 
za inicjatywą centralnego związku fabrycznego 
we Lwowie postawiono wniosek o dalsze rozsze
rzenie ram co do wydawania kart abonamento
wych na kolejach państwowych w Szczególności 
w kierunku wydania kart także od 1 sierpnia, 1 
września, aż do 1 stycznia każdego roku z waż
nością za 1 rok, pół roku, lub ćwierć roku, tu
dzież wydawania kwartalnych kurt abonamen
towych. Zarazem wezwano Ministerstwo kolej i 
żelaznych, by wpłynęło także na zarządy koieji 
prywatnych w kierunku wprowadzenia rozsze
rzenia rain co do w-ydawania kart abonamento 
wycli. Na wnioski powyższe odpowiedział repre 
zentanl Ministerstwa koleji żelaznych powołując 
się na ostatnie zarządzenie w tjTm kierunku, że 
sprawa zaprowadzenia względnie wydawania 
kart także od 1 sierpnia, 1 września itd. aż do 1 
stycznia będzie badaną i że jest możliwem, że 
Ministerstwo do wniosku tego się przychyli. Co 
się tyczy wniosku zaprowadzenia i wydawania 
kwarTalnyck kart abonamentowych oświadczył 
reprezentant, że i ta sprawa będzie badaną i da 
się może przenrowadzić.

—  Repertuar Teatru lwowskiego w Krakowie
w sobotę poraź drugi: „Tyrolka" operetka w

3 aktach Eyslera;
w niedzielę „Gejsza" japońska operetka w 3 

akt. Jonesa;
w poniedziałek o V-z do 8 wieczór „Loheu- 

grin" opera w 3 aktach Ryszarda W agnera;
we wtorek: „Piękna Helena" operetka w 3 

akt. J. Offenbacha;
w środę: „Cayaleria rusticana", opera Mas- 

cagniego i „P ajace" opera LeoncavalIa;
we czwartek: po raz pierwszy nowość: „W er- 

ther", opera w 4 aktach, Masseuet‘a.
w piątek- „Druciarz" operetka w 3 akt. Fr. 

Lehara;
w sobotę: „Żydów ka" opera w 5 akt. Hale- 

vy ‘ego;
w niedzielę po raz trzeci: „Chopin", opera w

4 aktach.
Bilety nabywać już można w handlu Grigara 

w hotelu Drezdeńskim.

NAJTAŃSZY SKŁAD FORTEPIANÓW  
W . BARABASZ  

Dom W-go J. F. Fischera.
Kraków, Rynek Nr. 38 I p. Linia A.— B.

Kronika lwowska (Od nasz kor.) Od czasu 
skandalicznej afery „gratyfikacji" weteryna

rzy rzeźni miejskiej, oraz odkąd ua czele tego za
kładu stanęło nowe kierownictwo, niema prawie 
tygodnia, w którym rzeźnia nie przypomniałaby 
się opinii publicznej. Środowe posiedzenie Rady 
miejskiej odbyło się właśnie pod znakiem zepsu 
tego mięsa. Jeden z radnych podniósł, że zarząd 
rzeźni dozwolił wypuścić na sprzedaż kilka ćwiar 
tek zepsutej wołowiny, a innym znów razem ten
że zarząd skonfiskował nieprawnie jakiemuś rze 
źnikowi 9 kg. mięsa, narażając go tym sposobem 
na znaczną stratę.

—  O reorganizację policji toczyła się dysku- 
sjaw Radzie miejskiej, dyskusja słuszna i uspra
wiedliwiona, rzeczywiście faktem, że policja 
lwowska nie dorosła do wysokości swego zada
nia. Z jednej strony bezpieczeństwo we Lwowie 
pozostawia bardzo wiele do życzenia: kradzieże, 
rozboje i napaści niemal pod okiem policji są na 
porządku dziennym, z drugiej strony przy lada 
sposobności, przy zajściach ulicznych występuje

iMm

I

NAJW IĘKSZY WYBÓR OBRAZÓW I OBRAZKÓW ŚWIĘTYCH. Reprcdukcye znakomitych mistrzów i galeryi z pierwszorzędnych fa
bryk DYPLOMY KONGREGACYJNE i MEDALE, MEDALIKI I KRZYŻYKI srebrne i zwykłe. RÓŻAŃCE, SZKAPLERZE. Korpusy 
na krzyże od maleńkich do dużych, tanie i drozsz., są też artystycznej roboty z kości słoniowej, oraz rzeźbione z drzewa. Znakomite świece wo 
skdwe. FIGURY święte najrozmaitszej wielkości. Feretrony i obrazy do tychże. Oprawia się obrazy w ramy z listew, których posiadam zna
czny wybór. Książki do nabożeństwa dla każ lego wieku i stanu. Przyjmuje się wszelkie zamówienia w zakres handlu wchodzące.

Kazimierz Zajączfeomsfei i d  Krafeomie -  Plac (Daryacfei Dr. 8.
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policja nieraz brutalnie, często prowokująco, a 
zawsze nieumiejętnie. Źródła tego szukać należy 
prócz szczupłości straży policyjnej w wadliwej 
organizacji. Służbę policyjną pełnią w połowie 
żołnierze odkomenderowani z pułków za żołdem 
6 ct. dziennie i żołnierskim wiktem. Ludzie ci 
spełniają służbę niechętnie, nie m ają prawie żad 
nego przygotowania, nadto podlegają względnie 
dyscyplinarnej władzy wojskowej, a nie tej wła- 
dzy cywilnej, która nimi chwilowo dysponuje. 
W  tych stosunkach leży źródło zła, należy je  usu
nąć.

Ponieważ rząd nie zgodziłby się na oddanie 
policji pod wyłączny zarząd gminy (co byłoby 
najodpowiedniejszem ), przeto radny m. dr. Dwer 
nicki postawił następujące wnioski, które przy
jęto i odesłano do regulaminowego traktowania: 

Poleca się magistratowi, ażeby opracował 
prjekt reorganizacji policji we Lwowie w nastę
pujący sposób:

Służba policyjna będzie reorganizowaną zu
pełnie odrębnie od organizacji armji. Korpus po 
licy jny  ma składać się z wyćwiczonych wojsko
wych, którzy ukończą kurs dla służby polieyjn j ,  
jaki należałoby stworzyć. Korpus policyjny 
wchodzi w skład funkcjonarjuszy gminnych. Za 
rząd policją gminną sprawować będzie władza 
polityczna. Koszty utrzymania korpusu policyj
nego pokryte będą z funduszów gm iny i skarbu 
państwa, według dotychczasowego stosunku. Pro 
jekt ten ma być przedłożony Radzie miejskiej, 
najpóźniej do końca b. r.

—  Dowiaduję się o nowym napadzie i gwałcie 
socjalistów tutejszych, przechodzącym rozmiara
mi i brutalnością wszystkie dotychczasowe. Po 
nie tak dawnym napadzie na lokal stow. kat. 
„Jedność" urządzili sobie tym razem nie starsi 
towarzysze, ale członkowie stowarzyszenia socja
listycznego „młodocianych robotników" napadł 
na terminatorów, zostających pod opieką Tow. 
św. Stanisława Kostki, a bawiących się pod t. zw. 
cesarskim lasem. Napastnicy uderzyli laskami i 
parasolami na bawiących się, a nawet dali do 
nich kilka strzałów rewolwerowych. Ciż sami 
„młodociani towarzysze" przed rokiem dopuścili 
się również podobnego gwałtu. Napadli wtedy na 
lokal Tow. św. Stanisława Kostki, wyłamali ra
my w oknie i w ybili 10 szyb. W tedy oddano spra 
wę policji o teraźniejszym napadzie zawiadomie- 
no prokuratorję, która może energicznie postą
pić z młodocianymi a rozwydrzonymi towarzy
szami, którym pierwsza napaść uszła bezkarnie 
i widocznie ich do nowych, a wielce obiecujących 
występów zachęciła.

—  Senat uniwersytecki przekazał podobno 
sprawę awantur studentów ruskich, wyprawio
nych swego czasu na wszechnicy, władzom sądo
wym, ponieważ owi akademicy nie chcieli skła
dać zeznań w języku polskim, jako obowiązują
cym na uniwersytecie lwowskim.

—  Tow. lekarzy galicyjskich odbyło 3U zm. 
walne zgromadzenie, na którern do rady zawia- 
dowczej zostali wybrani pp .: prezesem dr. J. Mo- 
runowicz, zast. prez. dr. W. Opolski, skarb. dr. 
Edw. G. Festenburg, sekr. gen. dr. Stef. Świąt
kowski, członkami rady: dr. Edw. Kowalski, dr. 
T. Stachiewicz, dr. K. Zgórski. Z delegatów krak. 
Tow. lekarskiego weszli do rady dr. W ł. Bylicki 
i dr. J. Łuszczkiewicz.

—  Z Tarnowa piszą do nas: Dnia 1 lipca przy 
jął chrzest św. w kaplicy P. T. Urszulanek w Kra 
kowie p. Rokach właściciel biura dzienników zna 
ny i szanowany obywatel liczący lat 70. Udzielił 
chrztu św. ks. Burkiewicz, chrzestnym ojcem 
był p. Inżynier Rypuszyński.

Ze śmiała.
* Honor wojskowy. Cała prasa europejska 

zajmuje się w chwili obecnej skandaliczną spra
wą dwóch oficerów włoskich, z których jeden 
zabił drugiego na rozkaz pułkownika.

Oto krótka historja dramatu:
W  pięknej Kapui służyło dwóch poruczni

ków, najserdeczniejszych przyjaciół: Mattel i 
Ettorre. Mattel poślubił piękną panienkę, Ettor
re uwiódł mu żonę w miesiąc po ślubie. I stosu
nek ten trwał lat kilka. Uwiedzionym był pono 
Ettorre. Pragnął niejednokrotnie wyrwać się z 
więzów kochanki, ale pani Mattei trzymała go 
mocno.

W reszcie Ettorre, dręczony wyrzutami sumie

nia, idzie do przyjaciela, kładzie przed nim na 
biurku rewolwer nabity i mówi:

—  Uwiodłem twoją żonę, zabij mnie.
Mattei, mówiąc nawiasem, człowiek dobry, 

ale niezmiernie słaby, miękki i ograniczony, wi
je  się z bólu. Zabić nie chce przyjaciela, ale wie, 
że honor oficerski nie pozwala mu poprzestać na 
wyrzuceniu z domu żony i kochanka. Idzie tedy 
do pułkownika po radę. Rozkaz brzm i: Pojedy
nek. —

Układają warunki.
Dystans: 28 kroków, broń: pistolety gwintc 

wane, liczba strzałów: dziesięć. Rezultat: 20
dziur w powietrzu.

Zdawałoby się, że na tern sprawa skończona: 
Ettorre prosi o przeniesienie do innego pułku. 
Mattei postanawia żonie przebaczyć. A le w chwi
li, gdy małżonkowie obchodzą święto pojednania, 
zjawia się wysłaniec pułkownika. Pan pułkownik 
„rozkazuje", aby natychmiast przystąpiono do 
nowego pojedynku, bo „pojedynek bez krwi -— 
jest farsą".

Niema rady. Przyjaciele znów stają na mecie. 
Tym razem wybrali szpady. I po kilku złożeniach 
Mattei przez ruch nieuważny, nadziewa się sam 
na szpadę Ettorra, który jak stwierdzają zgodnie 
sekundanci, zajmował tylko stanowisko obronne. 
Mattei nmiera. Jego ostatnie słowa są: „M ała! 
tyś mnie zabiła!"

I rozpoczyna się proces przed ławą przy się- 
głych. Przysięgli włoscy w sprawach, związa
nych z cudzołóstwem, nie znają żartów. Zapada 
wyrok niezmiernie surowy. Skazują Etterra na 6 
lat więzienia.

„Za  co? —  pyta „Tribuna". —  Przecież po 
pierwszym pojedynku honorowi stało się zadość. 
Przecież drugi, zakończony śmiercią Matteia, od
był się na wyraźny rozkaz pułkownika, który o- 
świadczył kategorycznie, że pojedynek bez krwi 
jest farsą."

W szystko to stwierdzili świadkowie pod przy 
sięgą. A  jednak... K io  tu jest głównym wino
wajcą ?

Z  Radi; państwa.
Wiedeń. Izba posłów rozpoczęła posiedzenie 

o godzinie 12y±. Toczą się dalsze obrady nad n o
welą przemysłową.

Podczas dyskusyi nad grupą siódmą noweli 
zabiera głos prezydent ministrów B e c k  i 
przeprasza, że przemawia w sprawie, która nie 
stoi w bezpośrednim związku z przedmiotem n- 
brad, bo chodzi o sprawy natury ekonomicznej. 
Minister chce równocześnie odpowiedzieć na 
zgłoszone na ostatniem posiedzeniu interpelacye 
pp. Grossa, Kathreina i tow., wśród jakich oko
liczności uchwalony został przez komisyę ekono 
miczną sejmu węgierskiego traktat handlowy zc 
Szwajcaryą. Co do zamieszczenia w tym trakta
cie tekstu niemieckiego i węgierskiego, zazua- 
e a, br. Beck, że nie jest)« rz< cz: nową, albo
wiem już poprzednio przy traktatach z Niemca
mi i innemi krajami posługiwano się dwoma teks 
tami: niemieckim dla austryackiego, a węgier
skim dla węgierskiego parlamentu. Pod w zglę
dem prawno-państwowym, nie naruszono tedy 
istniejących przepisów, ani interesów A ustrji. 
Co do wniosku dodatkowego, uchwalonego przez 
komisyę ekonomiczną sejmu węgierskiego do 
traktatu szwajcarskiego, wprowadzającego au
tonomiczną węgierską taryfę cłową, konstatuje 
bar. Beck, że nastąpiło to bez poprzedniego po
rozumienia z rządem austryackim i mimo oświad 
czenia, jakie otrzymał rząd austryacki od wę
gierskiego. Tylko ze względu na utworzenie kou 
kordancyi między traktatem handlowym szwaj 
carskim a przedłożonym sejmowi węgierskiemu 
projektem o autonomicznej taryfie cłowej, wó
dzi minister w tym kroku dalszy ciąg tego po
stępowania, które się rozpoczęło przedłożeniem 
węgierskiej autonomicznej taryfy cłowej, a co 
jest niezgodnem z istniejącym stanem w zajen - 
uości, względnie wspólności z Austryą. Gdyby 
ten dodatek komisyi ekonomicznej sejmu wę
gierskiego miał się stać ustawą, musiałby mini
ster uważać to za jednostronną interpretacyę za 
sady traktatu między Austryą a Szwajcaryą. 
Nie chcąc pozostawiać żadnych wątpliwości co 
do strzeżenia interesów austryackich i chcąc za 
chować zupełnie wolne ręce przy mających się

rozpocząć rokowaniach handlowych z W ęgra
mi, rząd cofa wszystkie projekty ustaw, przędło 
żonych Izbie a stojących w związku z ugodą wę 
gierską (Żywe oklaski). Zostanie przez to przy
wróconą równość z W ęgrami, albowiem przed
łożenia te przed legislatywą węgierską nie zo
stały jeszcze wniesione (Oklaski.)

Izba przyjęła V II grupę noweli przemysł 
Miedzy wuiesionemi interpelacyami znajdu

je  się interpelącya pos. B r e i t e r a  i tow. do 
ministra skarbu w sprawie zajść przy rozpra
wie ofertowej co do objęcia składu tytoniowego 
dla Samborza i okolicy.

Pos. D a s z y ń s k i e g o  i tow. do ministra 
spraw wewn. w sprawie wykroczeń agitatorów 
klerykalnych w Galicyi zachodniej.

Ks. P a s t o r a  i tow. do ministra spraw 
wewn. i sprawiedliwości -w sprawie pobicia 
agitatorów socyalistyeznyeh sekretarza katolic
kiego związku robotniczego w Krakowie, Zgćr- 
niaka, który dla załagodzenia wybuchłego w 

Chrzanowie strejkn tam się udał.

TEhEGR(im».
(Z  dnia 6-go lipca.)

Z komisji budżetowej.
Wiedeń. Komisya budżetowa Izby posłów o- 

braduje dziś w dalszym ciągu nad sprawą budo 
wy portu tryesteńskiego. S c h r a f f l  podnosi, 
że w całej dyskusyi więcej się przebija momer.t 
osobisty, jak rzeczowy; zwłaszcza występuje 
przeciw Morseyowi, że woli w nieobecności by
łych ministrów o tej sprawie m ówić; zarzuca tez 
Młodoczechom, że sami obstrukcyą udaremnili 
obrady parlamentarne, a teraz podnoszą żale z 
powodu tej obstrukcyi.

Z delegaeyi.
Wiedeń. Delegacya austryacka obraduje w 

dalszym ciągu nad kredytem okupacyjnym. W  
dyskusyi zabrał głos wspólny minister skarbi, 
B u r i a n ,  który odpowiadał na zarzuty, zwłasz 
cza Biankiniego i Klofacza. podniesione w spra 
wie administracji Bośni i Hercogowiny. To, co 
oni podnosili, nie jest już krytyką, ale zupełną 
negacyą wszystkiego, co zarząd tamtejszy pc-d 
względem kulturalnym zdziałał i co z wielu stron 
uznano.

P o mowie ministra przemówił referent S u- 
s t e r s z i c, poczem uchwalono przejść do dys
kusyi szczegółowej i przerwano posiedzenie do 
godziny 4 popołudniu.

Wiedeń. Subkomitet wybrany przez obu
stronne deputacye kwotowe celem przeprowadzę 
nia ustnych rokowań w sprawie kwoty zebrał 
się dziś pod przewodnictwem Kolomana Szella. 
Konfercncya zakończyła się stwierdzeniem, że 
obie deputacye kwotowe trwają przy odmien
nych stanowiskach, zaznaczonych w obustro i 
nych nuntiach.

Anglja i Rosja.
Londyn. W  izbie gmin oświadczył sekretarz 

stanu dla spraw zagranicznych Grey w sprawie 
zamierzonych manewrów floty  zwłaszcza na Mo 
rzu Północnem, że wizyta w portach rosyjskich 

j jest nietylko aktem przyjaźni dla cara, ale i dla 
narodu rosyjskiego. Mówca występuje przeciw 
ko fałszywym tendeneyom, jakie z wielu stron 
tej i podobnym wizytom przypisują.

Lwów. (T. pryw.) Na wczorajszem posie
dzeniu Rady miasta r. dr. Radziszewski postawił 
imieniem komisji artystycznej wniosek o wy
rażenie dyrektorowi Tadeuszowi Pawlikowskie
mu uznania i podziękowania za jego skuteczną, 
sześcioletnią działalność na stanowisku dyrek
tora teatru miejskiego we Lwowie.

nflDESbflnE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, za nią też 

nie odpowiada!

Podziękowanie.Jm
Przewielebnym księżom kanonikom Kiiso- 

wi i kułinowskiernu oraz wszystkim biorącym 
udział w pogrzebie ś. p. Stanisława Majew
skiego serdeczne »t>óg zapłać® składa

Ż o n a  z  r o d z in ą

Każda Matka dbatejca o zdroyjfe swrych
dzieci, nie użyje nigdy innej mączki, jak tylko wyrobu krajowego G U R G U L A  M Ą C Z K Ę  U L A  DZIECI. Poró
wnawcza analiza z wyrobam i wszystkich, fabryk na kuli ziem skiej wykazała, że M Ą C Z K A  G U R G U L A  ta
k ow e w e w szystkich  korzystnych  składnikach przew yższa  i je st  jed yn ym  środkiem od żyw czym  i w yżyw czym .
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%  |Tylt0 w t e d y  p r a w d z i w y ,  jeżeli trójg: 
i*; • Itnięta poboczną opaską (czerwony i czarny ar

raniusta daszka zam- 
ruk na żółtym papierze.

D O TY CH CZA S N IE Z R Ó W N A N Y ! 

W  M  A A  G E R A  prawdziwy OGzytzczony

r p F J  A I I  z wątrób 
l i l i i l l  Miętusów

(w prawnie ochronionem opakowaniu)
żółty, flaszka 2 kur., biały, flaszka 3 kor.,

W i l h e l m a  M a s g s r a  
w  W i e d n i u  •

Badany przez najznakomitszych lekarzy, a 
wskutek łatwego trawienia szczególnie także 
dla dzieci polecony i zapisywany we wszy
stkich tych wypadkach, w których lekarz 
chce prowadzić wzmocnienie całego ustroju, 
szczególnie] piersi i płuc, przybytek wagi ciała 
poprawienie soków, oraz wogóle oczyszczenie 

krwi.
Do nabycia prawie we wszystkich apte- 

[ kach i składach aptecznych austr.-węgierskiego 
! państwa. 11141 12

Główny skłuł i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma 
W  Maager w W iednia III./3 , Heumarkt Nr. 3. 

Naśladownictwa będą sądownie ścigane. ~4*v.

7 ?

i

WSZEGIRZAD
S>'/#tyjodnil( polityczny i urzędniczy. 

Niezawisły órgan iałtligoMnycli Stzcsz pracujących 
pod redalfcyą Stefana StegeW tgo.

prenumerata Kwartalna 2 t^rony.
żtedalfcya i Adminlsirzcya: Kratt?*#, Wielopole i. 8.

Wyborowe krajowe płótna, 
ihusfki do nosa i stołową 

BielizneJm
tegorocznego bielenia po bardzo niskich 

cenach —  poleca

Bazar Krajowy
iira h ó ir , R ijrefc gióir-z.ą 

róg  u licy  Brackiej, lrp rost odiuacbu.

OSACYE
przemowy i powinszowania przy 
uroczystościach weselnych, za
ręczynowych, n a r o d o w y c h ,  
imieninach i innych okazyach. 
Przewodnik do pisania listów 
miłosnych. Kuplety i Monolo
gi. Zbiór najuży wańs/.ych pie
śni polskich. Zebrał i ułożył 
STANISŁAW TOMASZEWSKI 
w Bydgoszczy. Powvż-. za ksią
żka w Prusach zakazana a wy
dawca na więzienie skazany. 
Kto nadeśle 1 koronę w zna
czkach, otrzyma ORACYE fran
co. Adres: ZYGMUNT TOMA
SZEWSKI, Kraków, ul. św.

Krzyża Nr. 7.

m
m a

Franciszek Tamidalski
majster kamieniarski w Dębniku I. 91. p. Krzeszowice 

podejmuje sig wizelkioh robót marmury “joh, pomników, tablic z napisami, 
krop elnic, c h r zo iB ln iD ,  progów do budowy i 1. p, —  Jedynie główny wy
rok posadzki j stopni marmurowych. —  Dostarcza odłamów marmurowych, 
na nu ajki, posiadając własne łomy marmurowe, przyjmuje wszelkie za

m ó w i e n i a  w uajprzystgpniejszycl) CBnacłi .  e / l  4

Okazy olijue ii rodzajowe
po cenach bardzo niskich. —  E LEICHT, Kraków nlica Pijarsita, 
przy bramie FloryaAskiej, poleca wielki wybór ram własnego wy- 
rcbn. —  Najstarsza firma w tym zawodzie założona w 1866 roku

Zdrowie dla wszystkich
•^jTewralgie. Bole głowy, Neoraste- 
■ ’  nie, Hysterye i wszelkie Cho
roby nerwów ustępują bezzwłocznie 
po spożyciu pigułek a otinewralgioz- 
nych Dra Cronier Sklac. w Pai/żn 
u F. Uchmitt, apteka rue La Boetia 
75 W Krakowie w aptekach Pp Wi
szniewskiego, Redyku i J. Mcc ulzni
skiego, we Lwowie w aptekach Pp. 
Wewiórskiego i ituckera 2153 0

EONSillTS
restauracyjny i kawiarniany 
wraz z wyszynkiem piwa do 
wydzierżawienia zaraz. Zgło
szenia do Adm. »Glosu Na

rodu®.

Błaga o litość
staruszka, 86 lat licząca, wdowa po 
weteranie z r. 1831, n'a;ąca przy so
bie nieuleczalnie chorą córkę, c wspo
możenie jakimkolwiek dat: mm. Ł a
skawe datki naf ten cel przymuje 

Adm. „Głosu Narodu11. ' lg

"° A S T M Ę aieżyt oskrzeli, krwawienie płuc.

f Y*a dolegliwości piersiowe. cierpienia żołądka,
odżałuje czasu I nliadh znajdujące się na końcu doniesienia o wyieczeniu. Jestto tylko/ n l k u m l e  m u ła  c z ę i ł ć  wciąż nadchodzących. Ogłasza się je bez żadnego komentarza, ma- 

c przeświadczeniu że cierpiąca publiczność zapewne Jest w  możności w ytw orzyć sobie sad. W yciągi z listów, z wyjątkiem małych stylistycznych zrn.au, są dosłowne: puszczono
lkie w yrazy wdzięczności, jako też te i ow a krytykę wcześniejszego bezskutecznego leczenia Oryginały listów można przejrzeć J wyraża się tu n » i lu n  p - o Z b ę o  zrobkL.e z tego 
iego użytku.Z e  s t r o u y  w iu u z ju z ,  t o  u h b iu | > h o . Uustąp.eme odpraway gayoyje znaleziono, czy  to w tvch wstępnych słowach, czy  też w  da szych doniesieniach o wyleczeniu, 

f nągnefoby za sobą surowe kary. A ty  laicy, nie czekając dopiero na wybuch choroby, lecz już przy wystąpmu.u, c h o c i a i b j  ly~

■zifftak oglądać się z a  pumocą, wymienia sie tu niektóre z najcześciei występujących.
fTlU u  j e d n e j  j e d y n e j  o z u  „ m ,  mugli zawczasu

kaszel, często do wymiotów robudzalacy. —  Wyrzucanie ciągnące] sie flegmy. —  Kłucie w piersiach —  Uciskanie w łopatkach. —  Poty nocne. — Staie zimne 
rece Inogl. -  Duszność. —  Oddechowi towarzyszy patem słyszalny, gwiżdżący I warczący szum.— Plucie krwią. —  Często silne niemiaiowe bicie serca 
w połączeniu z slmein uczuciem trwegi. —  Nienależyty sea. —  Złe trawler...i t t. d. I. t. d.

Do rozpoczęcia leczenia fest potrzebne dokładne opisanie cierpieniu podanie zatrudnienia I czy nozi ziębną. Adresować:

Kur Iastitui „SpJro spero“ Dreslen Niederldssnitz, 3chulstrasse Nr. 181 B. 1872

ASTMA NIEŻYT OSKRZELI.
Mó. syr zachorow ał wskutek zaziębienia, skutkiem czegr 

winął sie nieżyt oskrzeli. Katar ten powtarzał sie ciągle mi 
najwiekszycn ostróżności i zastosowywanych środków, 
czem tow arzyszyły WLelki brak tchu i napady osłabienia 
że o iego pow rót do zdrowia zaczynałem sie poważnie 
Gać W ten. strapieniu zauważyłem w  dzienniku ogłoszę 
zakładu „Spiro-spero i zw róciłem  sie tamże pełen zaufa 

Po opisaniu choroby rozpoczęliśmy kuracye. wykonując 
ystko stosownie do przepisu, co też nie puzostało bez 
k i i  Z początku kuracyi zdawało sie, że synowi pogor 
a sie — lecz to minęło szybko, mói syn stał sie rzeżwie] 

zaczął w yglądać lepiej, a po 3 miesięcznej kuracyi, mo- 
w iedzieć, że jest zupełnie zdrów  i mam nadzieje, że na- 
drowym bedzie
ilo zawdzięczam po Bogu, znakomitej metodzie zakładu 

niczego „Spiro spero“ , którego staranne zabiegi kazde- 
.lerpiąct mu najgor; cej mogę polecić. Z wdzięcznością i 
Mea szacunkiem J » z e f  B e c h th o id

Wiedeń XIII Helblinggasse 11, Th, 6. 
onerdza Pius Rest, naczelnik gminy Hoeflein a. D.

DOLEGLIWOŚCI PIERSIOWE.
P rzeczytaw szy w  dziennikach o W aszem skutecznem le- 

;niu zwróć Ic rr sie i ii do Panów pęłen zaufania Już od 2VI 
t bvłfcm nawiedzony silnem kłuciem bardzo mocnym kasz- 

l. os-.b iony  i wychudzc-ay tak dalece że tutejsi lekarze 
robili mi żadnej nadziei. Wziąłem jednak mimo tego na 

vi ge i zw róciłem  sie do zakładu leczniczego „Spiro spero11 
.ś h c  że przecież może zostanę od moich dolegliwości nier
u c h  uwolnionym. Musze to wyznać, że już po krótkim 

t:sie, Was; a kuracya przyniosła mi znaczną ulgę,taje że obec 
e. co z wielką przyjemności? poświadczyć moge.jestem od 

~ł<ćęjj dolegliwości piersiowych całkow icie uwoinionym. To 
yyiadczenie pozwalam sobie prztołać dopiero dzisiaj z te- 

powodu, że chciałem widzieć, czy  nie powtórzą sie dawne 
padłości. Ponieważ jednak do dziś dnia me pokazały sie 

symptomy moich dolegliwości pierś, ow ych  składam ni- 
n W nym Panom moje najserdeczniejsze po dziękowanie, 

ia^ c zarazem chetnie mego zezwolenia na opublikowa
niu. iszego pisma. Z wysokim szacunk.
j. Wiedeń V, Jahngasse 42 F r o n z  K o n t n y .

(L. S.) Naczelnik okręgu. Leopold Kruza, Wiedeń.
DOLEGLIWOŚCI PIERSIOWE. PLUCIE KRWIĄ.
‘  ubiegłych 5 latach zapadałem na wiosnę i pod jesień 
aciej ua katar opłucnej, skutkiem czegu, mimo pomocy 
kici i wielu innych zastosowywanych środków leczm- 
z roku na rok pogarszał s|e mól stan zdrowia, tak da- 

ę w ostatnich czasach bytem bardzo czestoniezdolny do 
i musiałem po Idika tygodni leżeć w łóżku Dostawałem 

« - wicie przy deższe] pracy bida serca, silnych bólów pod

łopatkami, które rozciągały sie aż ao piersi i p leców  i utru
dniały mi wskutek bolesnego kłucia oddychanie tak bardzo, 
że często przekonany byłem że zapadnę na zapalenie płuc. 
Praca przez to była dla mnie męczarnią. Z reguły miałem zi
mne nogi. chrypkę, ślina iiyła po największe] części bornjesza- 
na z krwią, a ad czasu do czasu, nocne poty Ze w  takich 
warunkach moje istnienie me rnogło trw ać długo, w.edziałem 
to dobrze; szukałem w iec środków i drogi, ażebymojemu ży
ciu przynieść jakaś ulgę.

Pumiedz ' innenti zw rócił moja uwagę anons z  zakładu 
leczniczego „Spiro spero" w  „Reichenberger Zeitung" i 
zwróciłem  sie. zachęcony znakomitymi wynikami leczenia do 
p w yższego zakładu. Już po kilku tygodniach miałem przyjem
ność przy dokładnem stosowaniu metody leczniczej skon
statować polepszenie. Od czasu do czasu pow racały jeszcze 
małe ataki, lecz ciągle zachęcany i przez ścisłe stosowanie 
sie do poleceń zakładu „Spiro spero" udało mi siepow rócić cal. 
kuWiCie do zdrowia Poprzednio zdarzające sie przypadło
ści. bicie serca, plucie krwią, ból piersi i pleców itp. nie w y 
darzały sie iuż podczas cieźszej pracy. Czule sie zatem w obo 
wiązku za udzieloną mi pom oc i uprzejme wskazówki, w y 
razić muje najserdeczniejsze podziękowanie, a powim.ośc a 
moją bedzie wszystkim podobnie cierpiącym instytut W asz 
]ak najgoręcej polecić. Z wysokim poważaniem

Morcheustern (Czechy) A u t o a  F r i e d r i c h .  
Praw dziw ość niniejszego podpisu potwierdza

Morclienstern (L. S . j ^ f ł h .  C n r l  P o s s e l .
KATAR SZCZYTÓW  PLUC. KRWAWIENIE.

Cały rok miałam w  najwyższym stopniu blodnice, o by
łam do tego niedokrewna. W maiu w r. 1904. w skutek za
ziębienia dostałam kataru szczytów  płuc, tak, że kilkakrotnie 
wyplułam krew. później flegme. Całemi nocami nie mogłam 
spać. Z tch aw ic  w ydobyw ało sie tczprze itanne św iszcze
nie. a apetyt miałam bardzo zły. Byłam u kilku lekarzy, je
dnakże przynosili mi tylko chwilową ulge. nigdy ieduaknie 
odzyskałam mojego zdrowia. Pewnego razu w yczytałam  w  
dzienniku o zakładzie leczniczym .Spiro spero11 i zwróciłam  
sie do tegoż. Udzielone mi wskazówki wypełniałam okła- 
dnie i dzisiaj czuie sie zupełnie zdrowa. Czuje dla Panów ogro
mną wdzięczność i wszystKim podoonie cierpiącym bede W a
sza kuracye polecać. A nikt nic budzie żałow ał tych szczu
płych kosztow, ktc chce uzaskać n .pow rót jw oje 
zdrowie. Z poważaniem

M. Bilzer.
Llebcuthal (Śląsk austr.)

CIERPIENIA 70LADKA I JELIT.
Niniejszem wyrażam na tem miejscu zakładowi leczni

czemu „Spiro spero" molu najgłębszą w dzięczność, za zu
pełne wyleczenie mnu z dolegliwości żołądka Jelit i wątroby. 
Przed 3-mu laty zachorowałam na influenzo, a w krótce po*

tęm przyłączyły  sie „zaburzenia żołądka, boległow y. iak 
rou meż kłócie miedzy łopatkami. Opadłam z ciała, a sto
lec był możliwym tylko przy stosowaniu ś-odków odprow a
dzających Talcże brak anetytu i bezsenność, by ły  na porządki 
dzfennym. Musiałam unikać legumin i jarzyn, ponieważ spo
żywanie podobnych potraw sprowadzało silne za 1 iurżenia żo
łądkowe, Do tych cierpień przyłączyła sie. wskutek zazię
bienia churona wątroby. Kiedy zasiągnełam poiady  lekar
skiej uzyskałem polepszenie tylko na krótki czas i znów po
wracała dawna choroba. W  zimie tego roku w yczytałam  w 
Pewnym dzienniku o skutkach leczenia zakładu „Spiro spe
ro" i poddałem sie następnie w  kwietniu leczeniu tegoż in
stytutu, ktrego wskazówki ściśle przestrzegałam. Już po kil
ku tygodniach zauważyłam zanik moich cierpień.Dolegliwo- 
ści . ,ąpiły wKrótce całkowicie, stolec stawał siecoraz regu
larniejszym, a apetyt coraz lepszy, obecnie Jestemszcześliwa 
mogąc poświadczyć o mojem całkowite .u wyzdrowieniu.

Wszystkim podobnie cierpiącym, polecając instytut iak- 
najgorecej, pozostaje z wysokim poważaniem

M a r y a  O b s t m e j c r ,  żona budnika. 
Enzersdorf u. d. Fiscna

Praw dziw ość podpisu stwierdza Enzersdorf, a. d. Fiscfaa 
N ic h .  F o n ie r  buruistrz.

KATAR NOSA. GARDŁA 1 NIEŻYT OSKRZELI.
Gd sześciu lat niespełna cierpiałem na chroniczny ka

tar nosa gardła 1 nieżyt oskrzeli, który bvt przyczyną wielu d c i*  
kich chwil i troski. Miewałem ustawicznie bólegtow y w  
gardle uczuwałem silne gorąco : było ono wiecznie suche i 
pokryte kleistą flegmą. Poniżej tchaiiicy uczuwałem nieprzy
jemny ucisk. Oddech byt częstokroć bardzo uciążliwy i by 
wałem od czasu do . zasu zupełnie dychawiczny.M ojej pracy 
mogłem zaledwie podołać i to z wielkiem wysił kiem .Przy 
najlżejszem wytężeniu występow ał ogrom ny pot, w  połącze
niu z biciem serca. Zasięgałem także p or„ćy  wielu leL .rzy, 
lecz niestety bezskutecznie. Lekarze orzekli że to bedzie chro
niczny katar, trudny do usu...ecia.

Pewien dziennik zw rócił moją uwagę na W asz zakład. 
Postanowiłem w iec przeprowadzić kuracye. Stosowałem  ]ą 
jakiś czas i ku mojemu zdumieniu było mi z dnia na dzień 
coraz lepie], w  koń % polepszenie przeszło w  zupełne w y 
zdrowienie. Czulę się napowrót całkowicie zdrow ym  i sil
nym. D ow ód tego: byłem zeszłe] niedzieli u l 5 -cio  godzin
ne] wycieczce rowerem co stanom  z pewnością piękną d^o* 
gę. M ogę zatem śmiało i słusznie powiedzieć że Bogn i WasZef 
cuduwnd kuracyi Panowie zawdzięczam, moic w  ' Je aid 
życia. W yrażam  W am za W asz trąd, leszcze raztnuje naj
serdeczniejsze podziękowanie.

Z wysokiem powianiem  
A u d n e J  N< h a m e r  

Prawdziwość powyższego podpisu stw ierdzane*** bnrmlsts 
zarząd gminy KuutemJorf.



^ ^ Ifa jn o ia szB S O  syste m u
J—iHALm i 1 \ ił jC Mil V M f ■ am y tm ^

oryginalne ameryliansliie

kosiarki, żniwiarki i wiąsałki „IDEAŁ” 
przeirząsacze do siana i grabiarki

F I R M Y  I N T E R N A T I O N A L  H A R Y E S T E R  O O M P A G N I E  W  C H I C A G O
poleca

SyndytŁi Towarzystw Rolniczych w Krakowie (Hotel Centraloy).
Montowanie bezpłatne, cenniki na żądanie odwrotną pocztą. 1533 10

!!F»ezpIafnie
przesyłamy na o k a z  jeden 
numer „Nowego Dzwonka" ka

żdemu, kto zażąda.

»Nowy Dzwon ek«
pismo illustrowane, poświęco 
ne nauce, powieściom i spra
wom bieżącym wychodzi raz 
w miesiącu (dnia 1-go) i ko
sztuje półrocznie: 2 korony!
Adres: KedaHcya „J« ow ego Dzwon
ka w  K r a k o m , nl. Wolska 2 8 .

1595 6

Rorrle $pry!jozy)
Tylko świeżo lwane, wyKi an° wiel
kie, 5-cio kilowy koszyk franko ko
ron 4.—, najlepszy, szczepiony ga

l i  ftanek wysyła D . G o t t f r i e d ,  
J o le a z c r T k i .  1605 5

£ Y a m A 0 H  kawaler z kilkule- 
Sb|VUvh» tnią praktyką go
spodarczą poszukuje posady 
za małem wynagrodzeniem. 
Zgłi »szema Krowoderska 23, 
Wiątkowski. 1607 3

Młody człowiek
posiadający egzamin z rachnnko- 
wośoi państw, poszukuje odpowie- 
dnii j posady za skromnem wyna-
frodzeniem. Zgłoszenia pod M . P -  

o Administracyi dziennika. 1603 3

przemysłowiec
liczący lat 33 pragnie zapo
znać pannę lub wdowę bez
dzietną do lat 30 - 35 (może być 
niernka) łagodnego chrakteru, 
dobrą i energiczną gospody
nię, piewien kapitałpoządanyce- 
lem szybszego rozwinięcia fa
bryki dobrze się rentującej. 
Adres: „Fabrykant*1 post rest. 
Stanisławów. 1571

1585 3 P o s a t ik n je  4 o  k o p n e

M M I
(5—20 morg) blisko Krakowa 
albo w  zachodniej części Kraju 
blisko stacyi. Opis i warunki 
podać pod A. S. p. r. Wujtkuwa.

Rasowo sięfciość! 
Jłatiewo młodo#! 
Ranowo v/dzi^!

Przez powagi lekarskie wy
próbowany i gorąio zalecany, 
niepodobny do naśladowania i 
nieprześcigniony środek do pie- 
lęgnow-nia cery.

P r o ( .  W ltila m a  p ra w 
d z iw e  a m ery h .a u sk .ie  tn - 
b l i c z k i  „ A x a “  w swem pro- 
stem, nie wpadającem w oko 
i przjrjemnem zastosowania czy
nią skórę miękką jak aksamit, 
podatna i elastyczną, dają jej 
szczególnie delikatny koloi yt i 
naturalny połysk zupełnego zdro

v o r \
6EBRAUCHN SEBRAUCH

Po użycia. Przed użyciem.
wia i czynią ją odporną na wpływy powietrza. Najdelikatniejsza skóra 
może znieść ostre powietrze, jest ubezpieczona przed wiatrem, nie 
cierpi od deszczu, nie opali jej największy żar słoneczny. Przy za
stosowaniu t a b l i c z e k  „ A x a ' ‘ występuje już po dwu. trzech dniach 
widoma zmiana cery. Jest rma odtąd ja^na, lica rumiane. W  starszym 
wieku panie i mężczyźni ździwią się, jak zapadłe policzki z nowi’ się 
zaokrąglają w krótkim czasie, jak przedwczesne zmarszczki i fałdy 
znikają. Szpetną cerę, skazy, zmarszczki, trądziki, wypieki, piegi, wy- 
prjAń, czerwoność nosa i t. d. usuwa się w zdumiewając-' krótkim 
czasin. Jedna jedyna próba przekona Panią o cudownem działaniu 
t a b l ic z e k  „ A x a “ . 1391 0

Prof. Williama prawdziwp amerykańskie t a b l ic z k i  „ A x a l”  
sprawiają, że skóra staje się miękką, podatną, jej barwa świeżą, pory 
czystemi a piękność zupełna.

D o  w s z e lk ic h  c t i ó w  to a le t o w y c h , d a  k ą p ie l i  i  p o 
k o ju  d z ie c ię c e g o , a ż e b y  w ło s y  u trz y m a li i  u p ię k s z y ć , n a
s k ó r ę  g ło w y  I n a  e e rę  są  t a b l i c z k i  „ A x a ‘ s ta n o w c z o  
n a jlepszym * ć r o d k ie m .

W  „Medizinisch. Chirurg. Centralblatt" w Nrze 17 z d. 28 kwie
tnia 1906 pisze znany dermatoli g Dr I . Schreyber na podstawie swych 
doświadczeń stosswania „ A x a ‘ t a b l ic z e k  i ko/czy dłuższy arty
kuł o tym przedmiocie następującymi słuwami: Nakontec mogę dać 
wyraz swemu przekonanin, że w kosmetyce w  ogu’nośoi, a między 
środkQmi do pielęgnowania piękn ,ści w szczególności zdobyłj sobie 
w krótkim czasie t a b l i c z k i  „ A x a “  pierwsze miejsce. Polegają one 
na naukowych podstawach i dlatego przyszłość do lich należy. Mycie 
się z domieszką t a b l i c z e k  usuwa strudzenie ożywia orga
nizm i użycza ciału cudowny naturalny zapach.

T a b l i c z k i  ,A x a “  są  n a j le p s z ą  r z e c z ą  d l4* m ę ż c z y z n , 
p a ń , d z ie c i  i  n ie m o w lą t . Cen i pudełka Nr 1 (25 tabliczek do 
25- razowego użytku) K 2'50, pudełko Nr, 2 (50 tabliczek do 50-ra- 
zowego użytku) K 4-50, pudełko Nr. 3 (100 tabliczek dc 100-razowego 
użytku) 8 K. Wysyła za zaliczką lub po otrzymaniu należytości euro
pejski skład K u r ie ra  P e r fu m e r ie  Wiedeń VI, Eazterhasygasse 31,

Rorele
sławne, zaleszczyckie, wit-lkte, ła
dne i wy Dornę wysyła w 5-cio kg. 
koszykach tanko za zaliczką k 3;6(J 
B u n in  P r ln z ,  Z a le s z r z y k i .

16U6 6

Wma dóBIszysw.
dostać można u ks. Petra HRA> 
WiiCA w Hanusznwcach, poczta in

m
Y F

uprawniona

Fabryka wód miner, sztucznych i speajan. Isczniczych
pod firmą

Tl. 3 I Ą C A  I S H m U R S K I
w  K r a k o w ie ,  n l l c a  tfw. G e r tr u d y , k  4.

wyr- )ia pod kontrolą komisy! Przemysłowej Tow. Lekarskiego 
krek., polecone przez toż Towarzystwo 3200

V f 3 U Y  i £ I H E r ? A L H E  S S T U C Z ^ E
odpowiadające składem chemicznym wodom

Biinakmj, SiBshiłblBrshiBj, 2eK"rrihj, DEuhy. Hombnrą, SiuiRgSE,
tudzież specyalne lecznicze jek: litową, bromową, jodową, żeln- 
zistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu prof. 
J a w o r s k ie g o . Sprzedaż cząstkowa w aptekach 1 drogueryaoh 

cenniki na żądanie darmo.

loco Szepesmegye, Węg-y 
LU i *S to — w e b ia ł e  od 46 hu i wy 

żej. C n e rw o n e  od 60 hal. f wy
żej T o k a js k t e  od 1 koi. 60 ha'

r S T y g o i t i l j a l o
1 wyżej. — Ręczy za prawdziwość 
wina ks. Jar Kwiatkiewicz i ks

Antoni Łętkowski. 343 0

@ 0 0 0 © @ 0 0 0 0 0  

1590 10 U C ZE Ń ,
p o tr z e b n y  d o  C U K I E R N I  
A . N O W A K A  W  B O C H N I.

11 Ł  0  1 n a p i e ®  |lto

w e t i Kftwty * * *Plac MateiKi 6 .
i  • »Krwawy tron«, senzacyjna powieść osnuta na tle 

rew^lucyi rosyjskiej; »Żaginiona dziewczyna«, po
wieść; Kronika tygodniowa; Rozmaitości. — nTygodnik po
wieści i kroniki® wychodzić, będzie co soboty. — Cena ze
szytu 10 ct — Prenumerata miesięczna, z ódsyłką do domu 
40 ct — Do nabycia we wszystkich Agenćyach dzienników

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, ż £
ołwarte zosta ły 1337

Łazienki na Wiśle
DamsKie i JtfisKie pow yżej mostu Kolejowego —  polecając si? nada! 
łasK aw ej pamięci z poważaniem  J . W ó jc ic lM

PEWM KOBIETA jest w możności k aż d e muj  
cierpiącemu na neurastenie 
bezkrwistoś:, reumatyzm 
gościec dostarczyć pojftdj

czy, nadzwyczajnie działajacy środek leczniczy, który odkryła przypadł 
wo. Osobiście się wyloczyta, używając przedtem bezskutecznie najh zmai 
szych środków. Uważa więc za swój sumienny obowiązek niniejszej 
oświadczenie opublikować ku pożytkowi cierpiącej ludzkości, a to wsku-| 

tek uczynionego ślubu. Proszę się zwrócić pisemnio pod adresem

Frsu Amelie Af. Muller, Budapest, Albertfafraf

najm iększy Zakład Pagrzebcoy %
Jana Wolnego

Główny skłrd i fabryka trumisn ul. ś . Tomasza -
(przy planu Szczepańskim). Telefon Nr. 331. Filjaul. Kopernika 1.
Zarząd urządzą pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszy 
stkie formalności, uchylając pozostałej rodzinie wnzolkich trądów 
Również podejmuje się przewozi? zwłok do wszystkich krajów Europy
Posiadając własne KATAKUMBY, odstępuję miejsoa pojedyncze nt 
wieczne czasy, lab przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania.

U W  AGA . Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogła 'zają się, ii 
mój własny wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż ża
den z nici nie ma fachowego uzdolnienia, a tern samem i trumien 
mu wyrabiać nie w,ino, a tylko ja jako majster stolarski prawo to 
mam i faktycznie trumny wyrabiam,

f e -

A  Nigdy nie zaszkodzi
otaczać się jak 
największą ostro- 

§BMHk  żnośoią, gdy chodzi 
o zachowanie zdro- 

!«=*-». wi? i piękności. Dla- 
<g»|ygąY  ̂tego nie należy uży

wać kosmetyków ta
kich, które oprócz szumnej 
nazwy niczem innem nie za
lecają się. — Gdy tymczasem 
długoletnia praktyka i renoma 
jakiemi się cieszy, jest dowo
dem, że produktem najlepszym 
aby zachować elastycznuść 
skóry i świeżość cery jest 
CremelSimon.

JEDYNA W  KRAJU ^
F A B R Y K A  f  A D O  V

maszynowych

Ignacego Wur ma
w Krak n wie, ul. Kanonicza 1. 18.

Bryndza owcza:
1 Fast-a 5 kg. desorowej . K. 6
1 Paska 5 kg. ostrej K 4

mm %
CROWN P£RFUM £j^ 

t"»",

ż».;.IXr8A C0>CYNTRilK3>4
ą m

E . Jlj'

jj^hlWALUS CORONArtifl-' :;i|

> 0N D 0N  P A R ^ i fnn a ; »rX« RH.

Nędza.
Nieszczęśliwa mstka 2; 5-ciorf 
giem małoletnich dzieci, wsku
tek przewlekłej choroby ojca, 
pozbawiona środków cjó ży
cia prof*i o wsparcie Marya 
Pilch. Kraków Radziwiłłow- 

ska 1. 19.

1 Paczka 5 kg. deserowe . ¥ . 10' * 
1 Paczka 5 kg. kuchenne . K. fiv- 
1 Faska 5 kg, smalcu wie

przowego ........................ K 8
t Pnczka ó kg. słoniny grubej 7-t 
wysyła Dom sper^alów węgierski 
K I E F E B  F E L IK S  taśma, 
(Węgry). 1514 t.

A D M I N I S T  HACY A

UfapienEi&oo i Kamir 
niołraas miejskich

pod kiero wniclw 3m Magistralu H ‘ 
górzu sprzedaje po przystępnyc 

na eh
w a pn o  s k a l is t e

odznaczon-* list-im uznania na 
stawie budów lanej we Lwowie 
r , oraz wielkim medalem zlo*. 
na W ysta w ie przyrodniczo-lekarr 
w Krak, iwie 190C rokn Wapno 
szone I Wapno do uprawy roli. 
wnieś, poleca ze swyoh skał z 
nych^Krzcmiorlrari,'11 i „skałą T --
•lowskiego“ Kamień buiłowlany- 
kowy i Szuter Zamówienia p 
muie Krsa miejska w Podgórzu, 
lefon N1-. 161 i Zs rząd wapienniki- 

w Podgórzu, Telefon Nr. 162

Pont parterowy
m u row an y z dw om a stainiar 
m u row an ą  i drew nianą, blisk i 
rzeki, stacya  kol. o 50 krdl 
k ów  oddalon a  je s t  d o  sprz -j 
dania. Kapitał go tów k ą  potrz* 
bn y  6 00C k oron . "W iadom e' 

w A dm . sGłosu Narodu®.

Okazy a.
Do nabycia kilkanaście > 
br̂ T-h książek niżej ceny ł 
garskiej. Wiadon °ść w  t 

nistracyi f Głosi Naród
Wydawca i Redaktoi odpow 
dzuuLj Jdr Antoni Reanpr 
W Diukarm iGłosn Naród’ 
y  Ktakowie. pod zltzl  ̂

8. Tomaiuwakiego.


